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Słow a ceiarza, wypowiedziane podczas eer- 
de‘u  po cbiedzia delegacyjnym w zob)tę, ko­
m entow ane są ciągle przez prasę niem iecką, tak 
w A ustrii, jak  i w Niemczech, a  wzzystkie te p i­
sm a, jakby na jak ą  kom endę, Uómaczą te slow* 
m onarsze tak , że cesarz chciał w ten  sposób 
zam arkow ać dobitnie, i t  język n ;emiecki powi­
nien być panującym  w całej A ustrji wszędzie, 
i te  stanowczu wystąpi przeciw wszelkim a ta ­
kom na język niemiecki i hegem onię niem iecką. 
W ielka więc radość panuje w o m zie  niemieckim.

Przepow iadaliśm y, te  iłow a m onarsze będą 
w ten sposób przez Niemców ttóm aczone i d li-  
trg o  n a p is ilśm y , te  odezwą się one bolesnem  
echem w całtj Słowianjzczyźaie. Dowodzić, zdaje 
się nam , wcale nie potrzeba, te  iłow a cesarza 
wcale nie m iały tego znaczenia, jak ie  im przy­
pisuje p rasa  niem iecka. Cesarz chciał przez to 
powiedzieć tylko tyle, te  jeśli władze w cjjkow e 
wydały rozkaz, i t  każdy z rezerw istów  powinien 
zgłaszać się słówkiem Aśer, to  rozkazu tego ka- 
t i y  z nich b ez ład n y ch  z&itrzei n  usłuchać po­
winien, bo tego w y im g i dyscyplina wojskowa. 
Kto zoa dratliw ość cesarza we wszystkich sp ra­
wach, dotyczących arm ji, ten zrozumie, i t  mógł 
tak ostro w ystąpić przeciw słówku sde. W cale 
zaś nie m o tn a  iłów  m onarchy przenosić na 
pole poiityczne, na pole walk parlam entarnych. 
P rasa  niem iecka rozm yślnie fałszywie tlómaczy 
słow a cesarskie i kuje z nich kapitał dla siebie.

W śród Czechów i w prasie czeskiej słowa 
cesarza wywalały wielkie przygnębienie i żal, 
a w yraz tem u wielkiemu talow i dał p. K r a ­
m a r z  na  poniad.iaikow em  pienarnem  posie­
dzeniu delegacji am trjack iej. Streszczenie ob­
szerne tej mowy podały nam  ju t  telegram y, 
ale w streszczeniu tern b jl  opuszczony końcowy 
ustęp  m ow y d ra  K ram arza, który w edług rela- 
cyj pism czeskich brzm iał, jak następuje:

, W ierne, radośnie składające ofiary ludy 
są za sw oją w ierność i ofiarność karsne  i spo­
tykają się z ostrem i groźbam i. Za to  na innej 
stronie o tw arty  rokosz przeciw państw u i jego 
w arunkom  egzystencji jest w ynagradzany. (P o­
takiwaniu na prawicy.)

.K ażdy rozum ie, te  potrzeba pokoju, ale 
cz in i się wszystko, aby ten pokój uniemożliwić. 
W zm acnia się nieprzejednany) h i nic m a się 
żadnej życzliwości dla tych, którzy posuw ają się 
do ostateczności, aby umożliwić pokój; m a się 
gorzkie uczucie — i to  jest najstraszliwsze dla 
państw a, że dla um iarkow anych w tem  pań­
stw ie nie m a miejsca.

,M a się tego dosyć, aby grać wiecznie rolę 
K assandry i ręka opada zmęczona, k tó ra  zbyt 
długo wyciągnięta była do pokoju, nie znajdu­
jąc  p r y  ę ia.

.W ięcej powiedzieć nie mogę w tej cię­
żkiej chwili. Mogę tylzo, gdy widzę, jak  się w 
tem państw ie rządzi, zakończyć łacińską praw dą :
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UBOGA P A N N A
P O W IE Ś Ć

Stanisława Pileckiego.
W idok z ganku byl odkryty, da lek i, 

wjeżdżało się boczną aleą z piram idalnych to­
poli, a tył dom u opierał się o gęsty, drzew 
pełny ogród. Było w ogrodzie du to  stawów, 
kanałów , prom ów , sztucznych i usypanych ta ­
rasów . Po obiadzie zwykle podaw ano owoce 
w cienistym  gaju lipowym , dokąd się też teraz 
całe tow arzystw o zwróciło Po owocach zaczął 
się h r. Józef zam yślać, brw i marszczyć i od­
szedł do swoich gospodarskich spraw , którem i 
się zajm ow ał go rąco ; reszta tow arzystw a udała 
się na  spacer. Szedł naprzód  Dolski koło pani 
Marji, opow iadając jakąś ciekawą b istorję ze 
św iata, za nimi została Tekla z Sidsrskim .

— Czy to był b ra t pani, Eustachy Do- 
m orski, który  jednocześnie ze m ną studja w R y­
dze odbyw ał — zagadnął pierwazy pan  Ale­
ksander.

— Nie, panie, ja  nie m am  b ra ta ;  to mój 
krew ny daleki, którego znałem  w dzieciństwie.

— Bardzo go lubiłem, był tak te  niezm ier­
ni* wesoły, jak  M chaś, m ój kuzyn.

— T o pan  lubi wesołych ludzi?
. ~  T *k, pani. Zazdroszczę im , sam  się
trudno  do wesołości nakłaniam , zazdroszczę im 
tego daru  i zawsze myślę, jak m uszę być nudny 
przy nich.

— Dlaczego, panie P toż to wesołość nie 
Jest podstaw ą życia.

Deus perdere vult — dcmenta i‘ . ,K  go 
Bog chce zgubić — tem u rozum  odbiera*.

N e w  fr. Presse o n iaw iajic  tę m ow ę pi­
sze : vCala m ęska odw aga wobec tronów  m o­
narszych, jaką  okazuje p. K ram arz — streszcza 
się w przyznaniu się do rozczarow ania że Czesi 
za gotowość akceptow ania ugody p. Bilińskiego, 
gotowość, u trzym yw aną zawsze ciepło przez 
pilne w ytrząsanie węgli przez br. Badeniego i 
h r. T huna, ju t  nie są w ynagradzani i nie m ogą 
sobie pozwalać na m ały wyłom w niem ieckim  
języku arm ji*.

Dalej żali się Neue fr. Press* n a  denuncja­
cję K ram arza przeciw Niemcom, że prow adzą 
o tw arty rokosz przeciw państw u i w arunkom  
jego egzystencji.

Z dalekiego Południa
Jak we wszystkich południowo-amerykańskich 

republikach, tak i w K o l u m b j i  aą dwa — na 
drobniejise znów odcienie rozpadające się — główne 
strouaictwa, konserwatyści i liberali, które wazyst- 
kimi środkami dążą do ujęcia iteru rządów. Przez 
rewolucję w r. 1885, - liberali ustąpili miejica kon­
serwatystom, którzy teł, pomimo różnych krwawych 
ataków ze strony rywalów liberalnych, do tej pory 
przy władzy się utrzymali. Od tego czasu datuje się 
powolny, ale systematyczny upadek republiki, zwła­
szcza gdy nowy rząd w miejsca poprzedniej złotej 
waluty, wprowadził p a pi e ro  w ą i to tak radykał 
nie, te  monety złote i srebrne są tam dzisiaj le­
dwie z nazwiska znane. Oprócz tego, p>aez zapro­
wadzenie s t a ł e g o  wojska w liczb e 15 — 20.000 
żołnierzy i opłacanie formalnego legionu wielkich i 
małych darmozjadów rządowych, nałożono na bu­
dżet republiki olbrzymie, wproit nieznośne ciężary, 
a gdy z drugiej strony daehody, płynące wy łącznia 
jeno z ceł importowych, pozostawały za rozchodami 
daleko w tyle, naitępstwem takiej gospodirki były 
raz po razu wzmagające się emiaja pieniędzy p a- 
p i e r o w y c h .  Libiralne atronnictwo, aoz dobrze 
widziało zbliżającą ii? izybko ruinę kraju, nie mo­
gło niczego przeciw teaeu zaradzić, ani i  bronią w 
ręku, ani pośrednio, środkami ltgaluymi. Każdą 
zbrojną ruchawkę konaarwatywni wielzorządcy stłu­
mili rychło z pomocą bagnetów; przy wyborach — 
jakkolwiek większość w kraju należała do liberałów 
— umiano aaiukańczami sztuczkami przeforsować 
konserwatystów. Potem ci reprezentanci .wolnego* 
ludu republikańskiego wybrali sobie prezydentem 
86 letniego starca i pod jego płaszczyki** rotpo 
częli rządy w kraju...

Dopóki k s w a ,  glówty produkt kolumbij­
ski, misia w Europie dobre ceny, było jestrzs pól 
biedy. Gdy jednak przed rokiem nastąpiła ogólna 
zniżka w caoach kawy, losy Kolumbji zostały zade­
cydowane. Aż.o złota podskoczyło z 120 na 880% , 
tak, że dzisiaj 9 dolarów kolumbijskich równa i ę  
riib całym 5 koranom a atrjackiml Rzec* prosta, 
cały basdtl i przemysł ucierpiał skutkiem tego stra­
szliwie i nastąpiła w aieh zupełna stagnacja Ceny 
żywuości poszły ogromnie w górę — nędza w kzaju 
nit do opisania.

Otóż tego rodzaju stosunki postanowili teraz 
liberali w ten sposób wyzyskać, ażeby raz jeszcze 
spróbować s częścią i podnieść czerwooa-żólty sztan­
dar rewolucji — I nagle w aocy i  19 na 20 
października r. z pękła bomba w pięciu departa 
mantach Druty telegrafiozne poprzecinana wszędzie, 
most kolejowy pomiędzy Kartaginą a Kelamarem 
wysadzono w powietrze, a w BararquiIIi liberali 
opanowali, stojąc** w zatoce rzeki Magualcny, paro­
statki. Aby zaś zasłonić się przad pościgiem, zato­
pili, u wyjścia kanału portowego, w łoży ku wła­
ściwej rzeki, duży statek da baggei owania, poczem 
popłynęli w górę rzeki, zabierająe raz podstępem, to 
znów przemocą kilkanaście drewnianych okrętów 
osobowych i transportowych. Dnis następnego riąd 
rozpoczął kontrakcję swoją od tego, żs wszyitkick 
młodych Kolumbijczyków, których można było schwy­
cić, poproatu osaczono eskortą zbrojną, ażeby pó-

— Zapew ne! Ale zawsze uprzyjem nia c tas ; 
ja  tak m ało w świecie byw ałem , tak m ało znam 
ludzi oprócz kolegów, że dopraw dy znali żć się 
nie um iem .

— To rzecz do nabycia, kw estja przyzwy­
czajenia... trudniej przychodzą poważne cnoty, 
moc charak teru , niezłom ne zasady...

Siderski epojrzal oki< m wdzięczności na 
Teklę i rzekł po chw ili:

— Dziękuję pani za te dobre słow a; w ła­
śnie u nas, tam  w Rydze, dbali bardzo o to, 
abyśm y nasiąknęli za adam i uczciwemi.

— Widzę, żeś pan  zapalony gospodarz.
— Ach tak, proszę pani i dlatego skom ­

prom itow ałem  się przed chwilą, zajm ując pa­
nie zbytecznie takim  przedm iotem  nieciekaw ym ; 
wiem o tem , że to było nie w porę, ale takem 
się zapalił...

— Nic nie szkodzi, panie S idersk i—śm iała 
się T ekla z naiwności jego — i owszem, go­
spodarstw o bardzo zajm uje m oją kuzynkę, ona 
nieraz i m ęża w gospodarstw ie w y rę :z a ; co da 
mnie, to  wyznaję, ie  bardzo mało znam  się 
na  niem.

— T ak, tak — mówił Siderski — każda 
kobieta znsć się pow inna na g o sp o d arstw ie ; 
dobrze ktoś powiedział, że wszyscyśmy z roli 
wyrośli, a m acierzy teraz znać n is chcemy.

Zdziwiły Teklę te słowa w ustach pana 
A leksandra. Dziwna była m ięszanina w tym  
człow ieku: naiwności, prostoty, zapałów, rozu ­
m ow ań. W szystko, co mówił, mówił ciężko, 
jąkając  się ; m usiał ręką sobie dopom agać, ro ­
biąc palcam i rozm aite ewolucje w p o w ie trzu ; 
znsć było, że myśli wszystkie z trudem  się po­
rządkują w jego głowie, ale rów nocześnie znać 
było g run t poczciwy i charak ter silny.

miej użyć ich do zspełaisuiz lak w stałych stere- 
gzeh. I pomimo niezwlecsnej ucieczki m odneży 
w lasy, udało się taądawi przychwycić znaczne tejże 
zzitępy: w t«uisj BarfSuą.iili wylowieao 5 0 0 1 Oite- 
teezaie wideki oku stronnictw, bój wiodących, byty 
takie: konsarwatyści mieli sporo dobnj broni i pia- 
niędty, leez zs to mało ludzi; liberali ziS odwrotnie 
— ludzi >ż nadto, leci pieniędzy Uk jek nie, • 
broni znpełnie prymitywnej nis wiele.

W krótkim czasie rząd uzbroił kilka parowców 
rzecznych, t. z. zabezpieczył je przeciw kulom nie­
przyjacielskim z pomocą zzyn kolejowych, blachy, 
worów z kawą i tytoniem i przeznaczył na pokład 
każdego jedoo działo i oddział Kołnierzy. W ten 
sposób uzbrojone 3 .Lanonierki* popłynęły naprze­
ciw nieprzyjaciela i spettały go w liczbie 6 okrę­
tów pod Puerto Necional. Skutkiem zdridy pewnego 
sternika po stronie l.bcrałów, który własny swój 
okręt wbił dziobem w bek liberalnego kolegi i w 
te u sposób dwa najlepsze statki uczynił do boju 
niezdolnymi, udało się rządewcom pobić liberałów, 
uzbrojonych zresztą tylko rewclwtrami, oskardami, 
motykami itp. i zabrać im 5 statków, które naza­
jutrz z wielkim tryumfem do Baracquilli zawleczono. 
W tej .wielkiej bitwie morskiej* pod Puerto Na- 
cional — jak później w biuletynie rządowym tę 
utarczkę ochrzczono — padło 15 liberałów zabi­
tych i raunych. Po przseiwnej strome odniósł jeden 
jedyny .wódz naczelny* lekką ranę nad okiem, 
wedle relacji urzędowej' od itrzalu, w rzeczywistości 
zaś o d  p i ę ś c i  swego adlatusa, który chciał go 
w ucieczce takim razem zatrzymać... Otóż ten bo 
hater rozkazał po b twie wszystkich poległych i ran 
nych liberałów przenieść na ląd, tam oblać ich ciała 
naftą i zapalić. C'.yn ten, godoy Kannibalów, śwird- 
czy wymownie o dziczyźaie kolumbijskiej ludności.

Pomimo to jednak dzielnego trgo komendanta, 
gdy prsybyl do Bsracqiilli, przyjmowana s ogro­
mnymi honorami, jakby tryumfatora. Te wypadli nie 
miały jednak wpływu na dalszy przebieg rewolucji. 
Waleczni żołdacy tak szlachetnych dowódców miali nie­
długo po tem ponowuą sposobność do okalania swej 
odwagi. Wysłani prsaciw oddziałowi z 500 ocho 
tników, uzbrojonych statemi strzelbami i oskardami, 
wygrali z nimi wielką .bitw ę pod Sabanalarga*, w 
której jednak nie oylo ani zabitych, ani rannych, 
ani jeńców, gdyż — jak się to późoiej okazało — 
ochotnicy smiarkowawszy roztropnie sytuację, cofnęli 
się daleko ze swej poiycji, aanim jeszcze wojsko 
rządowe, saopatrzone doskonałymi karabinami Mau- 
aera, tam zdążyło.

Prowadzona w tan sposób .wojna* trwa już 
od p, zdzierhiiia i potrwa nie wiadomo jak długo 
jeszcze. Tymczasem w całym kraju panuje zupełny 
saatój handltwy i nędza powszechna. Jak aię to 
skończy — zwycięstwem, czy ponowną klęską po­
wstańców, odgadaąć trudno. Na każdy sposób, Ko- 
lnmbja na długie lata popadnie w kompletne ban­
kructwo.

Listy z Parany.
VIII. Większa partja otrzyaaywtły prsawodni- 

ków z inteligencji, którzy threnili wythodźsów po 
drodze od wyzysku, po prsybyeiu zaś na mit sst 
itarali się o eiisdlanit ich w jakasjkrótazym czasia. 
Lieibę wychodźców pclskicb z Galicji do Parany 
w r. 1895 obliczają na fcOOO. Csąiś ith zastała 
skitraw ant na pozastała loty w kalonjaak Rio Glaro 
i Luceno, oraz na kolonje, pr-lożone pod Ria Ni­
tro , część osiedlono w okol cy miasteczka S»o Joió 
doa Pinbaes, resztę zaś skierowano do nowozatożo- 
uych kolosij: Antanio Olyntho, w widłach między 
rzekami Rio Negre, a Ignassu i Prudentopolis, 
w północnej etęści stanu w odltglośei 100 kim. od 
miaata Ponta GraMS.

Od roku 18vft ruch emigracyjny nie ustał i 
trwa dalej, lubo w znaezoie mniejszych rozmiarach, 
pcchodząa przeważnie z Galicji wschodniej.

Świeżo przybywających emigrantów osiedlano 
najczęściej na istniejących już kolonjach. Powstało 
też parę nowych kolon'), badź rządowych, bądź też

— Więc pan siedzi wciąż na wsi, n.gd ie 
nie w yjeżdża?

— Nie, nigdzie p raw ie ; po śmierci ojca, 
m em u bra tu  dostała się nasza razy iencja Sidra, 
pod Poniewieżem , drugi m ój b ra t zamieszkał 
w m ajątku  po matce na Białorusi, mnie zaś 
dostały się dw a folwarki pod Kiejdanam i. Li­
che to bardzo, bo opuszczone, nikt tam  nie 
gospodarow ał porządnie od wieków. Ale za to 
jest trochę przyszłości, jest nadz ;eja, że z p racą 
coś się uda wyrobić. Siedzę ciągle n a  wsi, raz 
do roku pojadę do Rygi dla zobaczenia da­
wnych kolegów i profesorów , k tórych lubiłem  
bardz \  T eraz rok się dobrze zapow iada, sprze­
dam  wełnę, więc pozwcMem sobie pojechać do 
W arszaw y: trzebaż przecie tak ie  wielkie m iasto 
poznać.

Tekla słuchała cierpliwie owej długiej ty ­
rady. Raziły ją  zwierzenia Siderskiego o sobie, 
przy pierwszej znajomości czynione, a jednak  
i inne uczucia w niej zadrgały. Zadaw ała sobie 
py tan ie : co lepsze, c iy  U  prosto ta , czy wy­
kw intna lecz pusta rozm ow a lllinicza? — Tu 
praw da praktyczna, żywa — m y śa ła  sobie 
dziewczyna, lecz znowu jakiś duch zły jej sze­
pnął : T o  takie głupie 1 — Szkoda, że nie wy­
liczył na  palcach swych owiec i krów .

— A pani wiele m a u  siebie zajęcia? - -  
zagadnął Siderski.

Żywy rum ieniec w ypłynął na tw arz panny 
Tekli i zaraz odpowiedzieć nie m ogła. Łza wy­
stąp iła  jej n a  rzęsę.

— Ja, panie, jestem  siero tą  i m ieszkam  
u  mojej kuzynki czasowo — odrzekła zm ięszsns.

— To pani sierota 1 — zaw ołał z p c l to -  
waniem  w głosie — to tak , jak  ja  — i we­
stchnął. — A pani bardzo kochała rodziców ?

zatożonych przez osoby prywatne. Z pierwszych wy 
•nienię tu Csstelhano, kolonję, położoną prawie w 
paue nadmorszim, niedaleko od zatoki Guarotubskiej 
i obejmującą obszar 1820 hektarów (91 lotów), t  
drugich zaś Mariana Torres (obok linji kolejowej 
s Ku.ytyby do Porta Grossa; 2000 hekt. — 180 
lotów), którą założył na swycb gruntach dr. Fr. de 
Almeida Torres.

Bardzo doniosłem idarieniem w dsiejach kok - 
■isacji polskiej (zwłaszcza galicyjskiej) w Paranie 
było ustanowienie w Kurytybie wicekonsulatu austro- 
węgiersklego. Za prawdziwą też zasługę Towarzy­
stwa handlowo gcograficsnrgo uważać należy, iż 
pierwsze dato ono inicjatywę w tym względzie przez 
wnienanie petycji do delegacyj wspólnych. Wicekon- 
•uletu mianowany zoital p. Wilhelm Pohl, Szlązak, 
który natychmiast po przybyciu nie szczędził trudów, 
aby osobiście swiedsić kolooje i naocznie przekonać 
aię o potrzebach kolonistów. Swoją energią, zapo­
biegliwością i stanowczą postawą przyczynił się on 
niebawem do znacznego polepizenia icb itanu. Rząd 
bowiem brazylijski i urzędnicy kolonizacyjni, widząt, 
iż odtąd ktoś kontroluje ieb kroki, zmuszeni zestali 
do zapobiegania rozmaitym nadużyciom i zajęli aię 
usnnięeitm nieporządków, jakie panowały w admini­
stracji i na niektórych najświeższych kolonjach

Pan Pohl podesta awej dotychczaaowej parole­
tniej działalności konsularnej w Kurytybie, zdążył już 
niejedną rzeczą prawdziwie zasłużyć się dla aprawy 
kolonizacji naszej w Paranie, oraz jtko niezmiernie 
wzorowy urzędoik i zacny człowiek zaakaibić aobic 
ogólne iiu fsn it wśród miejscowej kolonji polanej 
i sustrjackiej.

Ob;cnie rząd brazylijski, wskutek złego stanu 
swych finansów, priestat zajmować się nadal koloni­
zacją. Emigranci więc zmuszeni są nietytko na 
wtasoy koszt odbywać podróż, lecz również po przy­
byciu na miejsce, na własną rękę nabywać grunta od 
osób prywatnych. Wprawdzie taki np. stanowy rząd 
parański posiada jeszcze olbrzymie przestrzenie gruntów 
wolDych, lees ziemia ta, pokryta dziewiczym boiem 
i odcięta od reszty świata wskutek braku wiselkicb 
komunikacyj, nie jest wymierzona, a puna kasa 
skarbu nie pozwala na pokrycie kosztów pomiarów 
i przeprowadzenie eboćby jakich taki h tcieiek. Tym 
cs&sem emigracja do Parany nie usiała, leer lubo 
znacznie słabsza, jest zjawiskiem sialem i trwa bez 
ptibrwy dilej.

Go miesiąc przybywają tu z Europy nowe gru­
py galicyjskich wychodźców, złożone z kilkunastu, 
nieraz kilkadzieaięciu rodzin. Na szczęście, większość 
tych emigrantów — to dawni małorolni włościa­
nie, którzy przybywają tu zaopitrzeni w pewne za 
zoby pien ężoe, wystarczające na sakupno ziemi za 
gotówkę od osób prywatnych. Nie brak atoli po­
między nimi i takich, którzy, pozbywszy się osta- 
toiego grosza na opędzenie koastów podróży, zja­
wiają się na bruku kurytybskim literalnie bez gro­
sza, a tu t ani na smutne rozczarowania i niekiedy 
prawdziwą biedę.

Jest nadzieja, te świeżo zawiązane we Lwowie 
z inicjatywy ruchliwego Towarzystwa handlowa geo­
graficznego .Towarzystwo kiadlowo - kolonizacyjna 
dla Parany* zaradzi niebawem taj potrzebia i za­
stąpi dawną kolonizację rządawą, zakupując obszerna 
przestrzenie ziemi, (którą, mówiąc nawiewna, mo­
żna tu aabywaś jaszese po bajecznie niskieb cenach) 
i parcelując ją pomiędzy koleniitów, przybywają­
cych z Europy, Ameryki północnej, lub tet z są­
siednich stanów brazylijakich.

Emigracja do Prus.
Nl8k0 14 stycznia.

I. Z powiatu niżańskiego, od jednego z tamtejszych 
obywateli, otrzymujemy następujące uwagi o gorączce 
emigracyjnej, która szerzy się tam, oraz o strasznych 
skutkach tego prądu emigracyjnego. Oto ca on pisze : 

I. Poruszamy sprawę emigracji, jedną s epide­
micznych chorób społecznych, która w skutkach 
nieobliczalue szkedy przynosi, naszemu narodowi. 
Poruszamy tę sprawę jedynie w tym celu, aby wy

— M itzi prawie nie znałam ...
— To bardzo pani ża lp ję ; ja  straciłem  

matkę już blisko la t ośm tem u, byłem  jeszcze 
w sekundzie, w gim nazjum , ale ją  dotychczas 
cznlsm sercem w spom inam . Może gdyby ty ła , 
nie byłbym taki nieokrzesany, jak teraz.

Różoe uczucia miotały Teklą w czasie tej 
rozm ow y: to litość i sym patja, to jakiś niesmak 
niewypowiedziany. Po spicerze zebrali się zno­
wu wszyscy w salonie i do północy trw ała 
ogólna rozmowa, ale najwięcej m ówiono o oso­
bach z tow arzystw a warszawskiego, nieznanych 
S.derskiem u, więc rzadko m ógł słowo swoje 
dorzucić. Rozm owa z Teklą natchnęła go wznio­
słem! myślami, bujał teraz sam sobie, nie zw ra­
cając uw. gi na rozm ow ę innych. Gd cza^u do 
czasu czul jednak potrzebę wyjaśnienia swych 
myśli i wówczas zwracał się do Tekli. T o  za­
gadywał ją  o pracę kobiet, to o rozm aite  spo­
łeczne zadania, lecz Tekla w tej chwili, z przy­
zwyczajenia zapewne, wolała słuchać wesołych 
anegdotek Dolskiego, owych prostych ,n ic* , 
których form a, ogłada, pozory, głaszczą ucho 
przyjemnie. Odpowiadała Siderskiem u półsłów ­
kami, z widocznam roztargnieniem , czem się 
jednak młodzieniec nie zrażał. W jego um ysł 
trudno  wstępowały pojęcia i przekonania, ale 
raz osiadłszy, nie ustępow ały łatw o. Dostrzegł 
w Tekli po pierwszej rozm ow ie pewien nastrój 
poważny, pew ną ciekawość rzeczy wyższych, 
sądził więc, że to stanow i treść jej um ystn.

Gdy zostali sami, w gościnnym  pokoju, 
dwaj krewni, zwrócił się Dolski do Siderskiego.

— Cóż, nie klniesz, żem cię tu  przywiózł, 
Olesiu, podobało ci się tu, praw da ? W idziałem, 
jakeś panią Rów ieńską oczami pożerał.

siukić jaki doraźny środek zaradciy przeciwko emi­
gracji, a dla octurony naszych robotników od wyzysku, 
od wynarodowienia i od zupełnego przeobrażenia nn 
Pfusaków. Zdaje nam się, żeśmy u achyłzu XIX 
wieku już Uk rozbudzili poczusie dneha religijnego 
i narodowego u ludu, it do życzenia nia wisie po- 
zoetaje. W tym kierunku pracują władze rządowe, 
autonomiczne, duchowieństwo, dziennikarstwo, szkoły 
i różna stowarzyszenia, mająca na oku dobrobyt ludu; 
jednakowoż przypatrzywezy iię z bliska sprawie, wi­
dzimy między nami takich, którzy naazą sumienną 
pracę paraliżują i *yikują sobie zupełne zaufanie 
ludu pozorami, jakoby iię oni itarali o chleb dla 
najbiedniejszej klasy.

Nie wystarczyłyby ramy eodziennege pisma po­
litycznego, gdybyśmy chcieli wyliczyć wszystkich do­
brodziejów i rzekomych opiekunów ludu, ro>eiadyck 
licznie pc całym kraju, ograniczamy aię tyike na 
wyliczeniu tych, których dobrze znamy z działalno­
ści agitacyjnej w sprawie emigracji.

Nazwieka tych .ojców narodu* są następu- 
jąee : . . .

Uscher A m s t e r, posiadający koBSaijonowaBa 
biuro w ywiadowcza na powiat n iiań ik i, a w części 
na powiat tarnobrzeski.

Alter S t u r m ,  na po wist kolbutzowiki.
Meschel i  n o p f, w Ulanowie koncesjonowany 

dostawca robotników flisackich.
Jakób S c h i  f f  ma n n ,  taki tam handlarz ży­

wym towarem, zamieszkały w Ulanowie a równo­
cześnie i w Krakowie.

Z lawałaby się, te  handel ludźmi w wieku XIX 
i w państwie cywilitowanem jest niemożliwy, a prze­
cież faktycznie istnieje i bndzi w poważniejszych 
kołach obawę, gdyż przynosi niaobliczone szkody. 
Wpływ Amstera na lud w powiecie tutejszym do­
szedł już do tego stopnia, że dzisiaj nia można do­
stać sługi ani robotnika za żadną cenę. Handlarz ten 
umiał tak opanować swoje duszyczki, obiecując im 
dobry zarobek w Prusach, że folwarki jak; Przędzel, 
Sopot, Stany, Bojanow, Zarzecza i Kopki cgolooone 
zostały ze sług i robotników. Chlebodawcom roz­
myślnie stawiano wygórowane waruuki, na która 
cbubodawcy zgodzić iię nia mogli.

Dla braku robotnika 30 morgów kartofli na 
grantach folwarku Przędztl pozoatato nie wykopanych 
nietylko na szkodę zamaj właścicielki, ale i sąsie­
dniej ludności, która tą stratę drożyzną okupić 
mnai.

Kiedy dawniej grunt byl poszukiwany, dzisiaj 
cena jego i właściciel folwarku nie znajdzie
nawet dzierżawcy, bo robotnik zbuntowany nie bę­
dzie uprawiał ojczyitej niwy, lecz z przyjemnością 
jedzie do Frue na zarobek.

Linja kolejowi. Rozwad4w-Przeworek miała być 
do 1 grudnia 1899 wykończona i do użytku publi 
czoegc oddana, lecz dotrzymanie umowy ze etrony 
przedeiębiorcy (tato iię niemożliwem jedynie dlz bra­
ku robotnika, a prkez to stała aię krzywda całej oko­
licy, która jeat pozbawiona komunikacji kolejowej 
i ruchu handlowego.

Listy z kraju.
Przemyśl 15 styemia. (W ojna  s propinacją). 

W ostatnim liście piialem wam o zamachu nowych 
propnatorów na kies:enie Przemyślna, przez podnie­
sienie cen piwa i wodzi od Nowego roku. Jakkol­
wiek w mieście w nyitko wrzało oburzeniem prze­
ciw takiimu wyzyskowi, uaaz magiatrat pozostał 
głueby i ślepy a* to, co aię dzieje, aż doszło do 
otwartego buaiu przeciw nowym pijawkom-propina- 
torom. Naturalnie, że inicjatywa wyszła od tycL 
warstw, z którycb propinacje najwięcej zysków cią­
gnie, a więc od klasy robatnic.ej. Przadawazystkiem 
pozianowiono nie pić piwa ani wódki. Szyakarza i 
rsetauritorowie nagle zobaczyli aię nad przepaścią. 
Lokale ieh stoją od Nowego roku próżne — nikt 
nie pije ani piwa ani wódki. Restauratorowie udali 
iię z deputacją do dzitrżaweów propiaacyjnyck, pro­
sząc ich, aby ustąpili z nałożonych cen, be grozi 
im zupełna ruina Imieniem propinatorów, Chaim

Ja l j ą l  a ch , w stydź się, Michasiu, cńżby 
mi z tego przyszło, wszak ci to mężatka.

Dolski uim iechnąl się nieznacznie:
— Bardzo to dobre zasady, mój drogi; 

cóż, może za to panna Tekla w  oczy ci w padła ?
— Wiesz co, djabelnie! — wykrzyknął Si- 

deraki, siadając na łóżku i wytrzeszczając oczy 
na Dolskiego.

— Aż t ik  n aw et?  — zapytał nieco zdzi­
wiony książę.

— Nie uwierzysz, co za urok, co za um ysł 
pow ażny, co za ła tw a rozm ow a 1 Ddzoalam  przy 
niej jakiejś dziwnej śmiałości, coś mię pchało, 
myśli się tłoczyły bez liku. Potem  w salonie, 
gdy gadaliście o różnych osobach, m nie wciąż 
w uszach dźwięczały jej słowa i zdan ia ; do­
praw dy rzadkiego u roku  osoba, takiej jeszcze 
nie spotkałem  w życiu 1

— Nie sztuk* — pom yśM  Dolski — ko- 
goż m ógł spotkać w swoich L szyszkach. — No, 
więc cóż? — dodał głośno.

— Jakto cóż? — zapytał Siderski, w raca­
jąc  pod kołdrę.

— No, co myślisz sobie począć, może 
chcesz się starać o n ią?

— Et, Michasiu, g łupstw a gadasz, gdzieby 
m nie ją  dali?

— N ikt ci jej daw ać nie będzie... sam a się 
da, albo nie da... stosownie do tego, czy jej się 
podobasz, łub nie. Żadnej bliższej rodziny nie 
m a tu  w kraju , tylko w uja w P aryżu , który 
nią się nie zajm uje wcale, ale uprzedza* n cię, 
że nie m a ani g ran ia

(Oiąg dala**  nostąpi)
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Wolf, ośw adczyl deputseji: .Żeby nawet cala pro­
pinacja spłonąć miała, my nie ustąpimy. My poka- 
łemy, ie w Przemyślu muszą tak tańczyć, jak my 
chcemy!". Na t«' jeszcze Die koniec. Propinatozjy 
rozesłali wszystkim szyo^arzem okólnik, w którym 
oświadczają, że ten szyoka z i reztaurator, który 
w lokalu swoim sjrzecławić h-dzie gościom wino, 
miód, lub w dę a dową, narazi się na utratę prawa 
wyszynku, któram propinacja rozporządza.

Grcźbę tę wykomli propinatcrzy zaraz na trzech 
restauratorach 1

Partja socjalno demo‘cratyczn» zwołała w nie­
dzielę w tej sprawie : gromadzenie, na którem ze­
brało się około 1000 osób. Uchwalono na niem 
następującą rezolucję:

.Zebrani w dniu 14 bm. obywatele protestują 
bez różircy partji przeciw zamachowi kliki propina- 
cyjnej na kieazenie całego obywatelstwa i wyrażają 
najwyższe oburzenie z tego powodu, ie magistrat i 
rada miejska nie umiały obronić ludności od tego 
zamachu i niesłychanego rabuoku. Zarazem dzisiej­
sze zgromadzenie prosi obywateli, aieby nie używali 
trunków z propica ji *

Po zgromadzeniu liczny tlnm urządził demon­
strację uliczną. Demonstrujący udali się najpierw 
przez most z Zagania ku Rynkowi, ale na ul. Ko­
ściuszki zastąpiła im drogę policja, wobec czego Je- 
m natrujący wrócili się i poszli na ulicę Jagiellońską, 
przed mieszkanie burmiatr/a dr. Dworskie go. Tu 
urządzono pierwszą hałaśliwą demonstrację. a na­
stępnie udano się w dalszą drogę. Teraz jednak 
przyszło do starcia, demons'iaxtc ; rzetamuli kordon, 
wtargnęli na Rynek, skąd przeszli na ul cę Kazi­
mierza. Tu spotkali przypadkiem jadącego powozem 
jednego z propinatorów Freudeubeitna Zutrzymano 
konie, a Frendspheima obrzucono obelgami, niektórzy 
ciskali na niego także kamienie i gruzy. Następnie 
tłum urządzi jeszcze hałaśliwe demonstracje przed 
propinacją miejską i przed domem drugiego Dropi- 
natora, Wolffa. W końcu urządzono po przedmie­
ściach cały szereg zgromadzeń pod golem niebem, 
wzywając wszędzie do bojkotowania propinatorów.

Takie same zgromadzenia urządzano i po przed­
mieściach. Na drugi dzień rozrzucono 20.000 kar­
teczek, wzywających do strejku przeciw propinacji. 
Skutek był taki, że nazajutrz zniżono piwo okocim 
skie do dawnej cepy. U.ezaw.śmy co będzie dalej ?

K R O N I K A .
Pamiętajmy o gimnazjum w Obszynlo!

Ojarjuaz lwowski
C z w a r t e k  18 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

ckie.  Dziś wykładać będzie w szkole realnej ul. 
Kamienna 3, dr. Guhryno »icz: .Poezja polaka w 
dohie odrodzenia" (wiek XVI). Na każdym wykła­
dzie otrzymać moioa szczegółowy program i stre­
szczenia 6 wykładów jednego prelegenta.

Teatr hr. Skarbka: .Halka*, opera narodowa. 
Początek o godz. 7 wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (18) Pryski p. Wschód 
słońca o w. dżinie 7 » nut 51. zachód o godzinie
4 minut 31

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy br. 
Stanisław B a d  en i powrócił z Radz.ecbowa do 
Lwowa.

Aresztowania w Warszawie. Z Warszawy
korespondent Ruchu katolickiego donosi co nastę­
puje : Ślrdztwo w skrawie aresztowanych osób pod­
czas świąt, prowadzone jest w tak ścisłej t»jemnicy, 
ie  cawet sfery bardzo bliskie tajnej pcltcji nic o re­
zultatach jego nie wiedzą. Miałem sposobność roz­
mawiać z jednym z wysokich i wpływowych urzę- 
daików policji, a ten nawet nie wie, co się z oskarżo­
nymi dzieje i jakie będą icb prawdopodobne losy. 
Tyle się na pewne dowiedziałem, że uwięzionych 
jest s i e d m d z i e s i ą t  d w i e  osób, i że wyjazd ka. 
Imieretyńskiego i urzędnika do poszczególnych poru- 
czeń Jaczewskiego do Petersburga, ściśle jest zwią­
zany z tą sprawą.

Klub pocztowy inaugurował wczoraj tegoro­
czny karnawał wieczorkiem, urządzonym w sali Strzel­
nicy miejskiej. Jak wszystkie zabawy tego towa­
rzystwa, wypadł wieczorek bardzo dobrze, a 56 par 
pod przewodnictwem wytrawnego aranżera p. D. 
Mutki i tego towarzysza p. Ghołodeckiegu (junior) 
pląsało ochoczo do rana.

Dramat małżeński. Z Pesztu telegrafują nam : 
Burmistrz m. Zenly, Mikołaj RollenbtDher, strzelił 
onegdaj wieczorem z rewolweru do #wej żony, a 
następnie sam sobie edebrał życie. Rollenbtlcherową, 
której niewiara małżeńska była przyczyną tego dra­
matu, śmiertelnie ranioną przewieziono do szpital*. 
Lekarze nie mają nadziei utrzymania jej przy życiu.

W Rio de Janeiro strejkuja yscy woźnice 
i konduktorzy tramwajowi.

S m irne  ale... praw dziw e. Kilkakrotnie ju t 
podnosiliśmy w D zienniku , że niektóre ludowe 
szkoły lwowskie mieszczą się w lokslnościach, które 
dawno już powinne byty zniknąć z powierzchni tej 
ziemi. Wszelkie w tej mierze uwagi dotychczas Bie 
skutkowały; magistrat przyjmował je do wiadomości 
ze stoickim spokojem, nie czyniąc żadnych zarzą­
dzeń. Taka szkoła Piramowicza, Szaszkiewicza lub 
Kcścius:ki, to istne spelunki, grożące lada chwila 
zawaleniem. A o przypadek nie truano. Wczoraj 
np. we filji szkoły św. Anny — mieszczącej się 
jeszcze w porządniejszej stosunkowo kamienicy — 
począł się sufit uginać i silnie zarysowywać, wsku­
tek czego tynk opadał na podłogę. Zaniepokojony 
tem woioy szkolny, dał znać odnośnej władzy o 
grożącej katastrofie. Magistrat przysłał nawet komisję, 
która skonstatowała że... na razie sufit się nie za­
wali, że zatem nauka może cdbjweć się dalej bez 
przeszkody. Zapewne oczekuje magistrat, aż dzieci 
znajdą się pewnego pięknego poranku z piętra na 
parterze!

Przestroga przed emigracją do Chin. Poli-
tische Corresp. donosi z Szangaju: Od pewnego
czasu objawia aię tu znaczny przypływ ludzi z Au- 
strji, szukających pracy w tutejszych kopalniach i 
przy budowach kolei. Ludzie ci w nadziejach swych 
doznają zwykle rozczarowania. Przy wymienionych 
przedsiębiorstwach Europejczycy mogą znaleść zaję­
cie tylko jako inżynierowie i przedsiębiorcy budo­
wlani. Robotnikami są tu przeważn:e Chińczycy, 
którzy pracują o wiele taniej, niż mm robotnicy. 
Tylko w bardzo wyjątkowych wypadkach zdolni 
europejscy murar.e i stolarze megą zn d ść jakiś 
zarobek. W każdym razie ci, którzy mieliby ochotę 
przesiedlać się dla zarobku do Chiu, powinąłby w 
własnym interesie porozumieć się przed wyjazdem 
z zastępcami o powiednich syndykatów, istniejących 
w Europie, od którycb ewentualnie można także 
otrzymać zas iek na podróż. I

Wieczór Styczniowy, który urządza komitet 
obynateaki ku uczczeniu 37 rocznicy powstania 
z r. 1863;4, odbędzie się w poniedziałek, dnia 22 
stycznia w Fali .Sokoła*. Współudział priyjęL: 
.T eatr mi cśników sceny" i chór .Echa*. Członko­
wie .Teatru miłośników sceny" odegrają nieznsDy 
dotąd, z powodu - skazu cenzury, poemat drama­
ty xny Aurelego U bańskiego pt. .Szumi Marica", 
osnuty na tła stosunków w Bułgaiji r. 1886 . Na­
stępnie obraz dramatyczny w 1 azc.e Ad-ma Stsstczy- 
ka pt. .Kościuszko w Petersburgu*. Resztę prog a 
mu wypełni chór .Echa". Początek z uderzeniem 
god iny 7 wieczorem.

Przestroga Towarzystwo Dratniej pomocy słu­
chaczów wazechmey ogłasza, te doszło do jego wia­
domości, iż jacyś panowie zbierają składki oa rzecz 
biednych akad-mików w imieniu Tow. bratniej po­
mocy sł. wszechnicy lwowskiej. Otóż oświadcza, że 
żadne podobne polecenie z Tow. nie wyszło.

Kolej tom a8ZOW8ka Z Warszawy donoszą, 
że rozpoczęć e budowy kolei tomaszowskiej ulegnie 
znowu zwłoce. Pomiędzy głównym koncesjonsrju- 
fzem  Maurycym br. Zamoyskim, a kapitalistą rosyj­
skim Poiakowem, zawarty został uk/ad fiaansowy 
co do podjęcia wsnólnomi s ia m i tego przedsiębior­
stwa. Otóż od swego udziału cofuąl się obecnie p. 
P., tracąc znaczną sumę w ad ja lD ą ,  skutkiem czrgo 
budowa kolei do czasu zawarcia innej Kombinacji 
finansowej musi być wstrzymaną. Układy z finasista 
mi warszawskimi już poprzednio przed umową z p. 
P. nie doszły do skutku

Pożar. Dnia 10 na 11 bm. o godz. 1 po 
północy w Ostrowie koło Sokala, z mewiad 'tnej dotych­
czas przyczyny, wybuchł groźny ogień stajni gospodarza 
Kolnszowskiego, tuż obok z buc owsń i m agazynów  
dworski h. Spali y się cztery domy mieszkalne, staj 
nia, trzy konie i jedna krowa. Ogień szerzył się 
z całą fi ą i gdyby nie energiczna akcja i kiero­
wnictwo tak służby dworssiej ze sikawką, jak i 
lodu wiejskiego, pod kierunkiem miejscowego r ądcy 
pana Jana Rogowskiego, byłby nie tylko cały dwór 
z ogromnym zapasem zboża, drzewa opalowego 
i gorzeln ą, padł ofisrą ognia, lecz co najmniej 
setka rodzin byłaby r,ostała bez dachu i chleba. 
Szkoda, obliczona na 8000 koron, asekurowaną 
była w Towar’, krakowskirm tylko na 4000 koron

Szachiści. W soku przesz ym przed świętami 
Bożego Narodzenia, zakończył się we Lwowie turniej 
lwowskiego klubu szachistów ąwjcięstwem jednego 
z najlepszych tutejszych graczy p Grossa. Ale zwy­
cięzcy pozazdrościł laurów championa iony szachi­
sta, który nie mógł brać udziału w turnieju, p. Wi- 
śniowiecki i zaproponował p. Grossowi match sza­
chowy. W tych dniach rozegrała się ta walka zwy­
cięstwem p. Wiśoiowieckiego P. Wiśniowiecki, dowo­
żąc o tem wydziałowi krakowskiego klubu szachi­

stów, uczynił mu propozycję, »by przyszły zwycięzca 
z odbywającego się właśnie w Krakowie turnieju, 
z lierzyl z nim swe siły w matchu, którego wa 
runki ul żon-by były później

Z Przemyśli donoszą, iż p. dr. St. Dąmbski, 
wybrany członkiem wydziału krajowego, ma zamiar 
złożyć swój maDdat do rady państwa z kurji wię­
kszych poiiadłiśii Przemyśl Jarosław.

Z K rakowa donoszą: Dnia 9 bm. zmarł tu
w 62 r ku ź; ci*, hrat znanego kompo ytoia Al­
fo-sa, Roman Cjhulka, emeryt, naczelnik stacji 
kolei państw., były oficer wojsk austi jat kich, oficer 
wojsk polskich w r. 1863 i więzień stanu. Sp Ro­
man Gzibulk», będąc porucznikiem wojsk austrja 
ckich, w roku 1 -6 3  porzucił karjerę wojskową, 
aby wziąć czynDy udział w powstaniu polakiem. 
BI zny na calem ciele i przeszyta kulą rosyjską 
pierś, chlubaie stwierdziły za.nl, z jakim się zmarły 
oddawał sprawie polskiej, mimo, że s m był Wę­
grem, a z polską nar dowością łączyła go tylko nie­
nawiść do gnębicieli wolności.

Z Brodów douoszą: Daia 7 b. m. odbyło się 
walne zgromadzenie .Sokola" pod przewodnictwem 
prezesa p. Papćigo, inżyniera koltjowego. Po odczy­
taniu protokołu s ostatniego walnego zgromadzenia, 
sprawozdania i  czynności wydziału i komisji rewi­
zyjnej wybrano nowy wydział na r. 1900. Prezesem 
wybrano powtórnie St. Papć go, a zastępcą p. Kę­
dzierskiego, do wydziału weszli pp. Dobrucki, Heitz- 
man, Lukas, pref Kuczera, Patryn i Tyran, zastę­
pcami zestali pp. Brojanowski, Ozga i Romański. 
Wydział ukonstytuował się już i wybrał aeluetirznra 
p. He tzmana, skarbnikiem p D bruckiego, a go­
spodarzem p. Lukasa.

Na wslnem zgromadzeniu w kasynie urzędni­
czała wybrano prezesem radcę dyrekcji skarbu p. 
Pękalskiego, a zastępcą pruf. gimn. p. Kuczerę.

Z gór, koło Dehtyna i Mikuliczyua, donoszą, 
ie  panuje tam prześliczna pogoda i kilkustopniowe 
ciepło. W Jaremczu notowano onegdaj -(- 10 sto­
pni R

śmierć wskutek zasypania. Rzadki «,ypad«k
wydarzy! się 10 bm w Sautukach, w pow. mości- 
skim. Roluik taoit-jizy, Muo aj Horodyczny, wyko­
pywał burski z kopć , gdy n>gli ziemia się u«u 
nęła i zasypała zupełnie pracującego. Gdy wypadek 
spostrzeżono, było już za póiao — Hcrodyciny już 
nie żył.

śmierć Z zaczadzenia. Z Ostrowa, pod Tar­
nopolem donoszą: Zagorzała skutkiem zsgaru wę­
glowego rodzina włościańska, złożona z 3 osób. 
Mąż i żona zmarli, a d iecko dogorywa.

Z Neapolu donoszą, iż przed kdku dniami 
próbował otruć się tam w parku miejskim (Vdla 
Nazionale) niejaki Teofil Ławrzycki, rodem z Wilnu, 
urodzony w r. 1865 Ławrzycki połknął silną dozę 
morfiny. Odwieziony do szpitala mógł być uratowa­
ny, jednocześnie zaś stwierdzono, że jest cierpiący 
umysłowo, a mianowicie chory na manję prześlą 
dowcz;. O ile można było się dowiedzieć od niedo­
szłego samobójcy, wracał on z Sau Francisco w Ka 
1 fornji, gdzie aię rozwiódł z żoną, że z zawodu jeat 
lekarzem, przeto priybjl do Neapolu, aby tutaj wstą­
pić na służbę od oddziału sanitarnego Czerwonego 
Krzyża i pojechać na pole v alki do Transwaslu. 
Ławrzyckiego odesłano do domu obłąkanych.

Czy nie za wcześnie ? Kilki przybyłych 
z Pretorji przez wyspę ś v. Heleny Afrykanderów, 
opowiada, że Anglicy na wspomnianej wys ie przy­
sposobili już dla Kiiijera na wypadek, gdyby został 
jeńcem angielskim, dom, w któ yni niegdyś prze­
bywał Naochon I Wiadomość ta wywołała w sze­
regach Boerów wielkie wzburzeń a.

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa", w y
duny nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra­
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać pi 'm e­
ntorowie D ziennika Polskiego po cenie z n i ż o n e j  
40 et. ( w r a z  i  p r z o s T ł k ą  p o c z t o w ą )

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś 
we czwartek 25-nie ju b  lejszowe przedstawienie Amalji 
Kasprowiczowej .H alka1, opera narodowa w 4 aktach- 
Stanisława Moniuszki; w piątek po raz pierwszy ,W  iel

kie figury", komedja w 3 aktach Adolfa Walew­
skiego; w sobotę o pól do 4 popołudniu .Król Lear*; 
wieczorem o pól do 8 .Aida", opera w 5 aktach Ver- 
diego ; w niedzielę popołudniu o pól do 4 dla uczczeoia 
roc niczv styczniowej .Kościuszko pod Racławicami", 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 oidziałach.

* Z Czytelni akademickiej. Dziś we czwartek daia 
18 b. m odbędzie się posiedzenie Kółka literackiego na 
którem akad. Henryk Zbierz howski odczyta swą pracę 
o .Edwardzie Griegu". Początek o godzinie 7 wie­
czorem.

* kura przygotowawszy dla egzaminów wstępnych
do szkół średnich, założony w roku ubiegłym pr ez p. 
Budzmowikiego trwa bez przestanku, oddając wielkie 
usługi dziatwie, mającej składać egzamina '*o azkói śre ­
dnich. Knrs p. Budź-nowsk:ego przygotowuje specjalnie 
tylko w tym kierunku i w tem różni się od zwykłej 
szkoły ludowej. Daje on zapewnienie nawet słabszym 
umysłowo uczniom przygotowania zupełnego, zapobiega­
jąc w ten sposóo dość wielkiemu procentawi uczniów, 
którzy przy egzaminach przepadają. (Dla wiadom ści 
interesowanv< h pud jemy ad res : Lw iw, Rynek 1. 7)

* Z Tow łyźwarskiego. Corso kostjumowe na Sta­
wach panieńskich odbędzie się w i iedzielę dnia 21 sty­
cznia r. b. Wydział Towarzystwa dokłada wszelkich sta­
rań, by zamierzona zabawa odpowiedziała wszelkim ocze­
kiwaniom publiczności.

Wiele osób zap >wiedziało swój współudział i obmy­
ślają do cor a kostjumy własnego pomysłu.

* Nadzwyozt|ne walae zgromadzenie członków Tow. 
Bratniej pomocy słuchaczy wszechnicy lwowskiej odbędzie 
się w piątek dnia 19 stycznia b. r. w »ah III, uniwersy­
tetu z porządkiem dziennym : Rezygaacj i i wybór pre­
zesa i skarbnika II.

* W związku oaokowe-llteraoklm (Rynek 1. 9, II. p ) 
p. Wanda Dolecka wygłosi odczyt o .herostracie* Fuldy 
we czwa rtek dnia 18 b. m.

S M i  i i tu r a t t  i a r l i s t m
Opera. Na .Trubadurze", którego wczoraj 

.odegrano", dali sobie rendte-V0U8 wszyscy niemal 
soliści, angażowani na tegoroczny sezoa. Stara mu­
zyka musiała też zapewne budzić w nich stara 
wspomnienia, wspomnienia innych czasów, może 
lepszy< h. . Nam to przypomniało ni złe czasy niemie­
ckiego teatru, kiedy to we Lwowie .Trubadur* 
.entuzjazmował", jak dziś np. .LoheDgrin." Entu­
zjazm w obu wypadkach przy hodzący za późno, 
nadto przy , Loheogrinie" zdaj i się być dz:ś jeszcze 
wmówionym i sztucznym. Szczerym dziś jest tylko 
pietyzm dla .Trubadura*, który przetrwał wszystko, 
a więc i wszelkie wysiłki, żeby z .ziomków" na­
szych uczynić ludzi głębiej myślących w muzyce. 
Zna słabość tę i teatr i śpiewacy i darzą publiczność 
tą operą; to im się wypłaca.

P. Arkel miała owacje, jak gdyby kreowała 
partję Isoldy, lub W alt tire — p. Mystuga odżył i 
odmlodniai, mogąc strettę zaśpiewać. P. Radkiewicz 
jako Azucena, zdumi ewała awymi niskimi tonami 
(o pięknym i szlachetnym dźwięku), także dzięki 
tylko urzędowo pisanej p&rtji aliystki, wreszcie p. 
Szymański jako Luna, znalazł także miejsca, leżące 
mu doskonale w glusie.

W .Trubadurze" partje typowo pisane, z wy­
borną intuicją, czy nawet głęboką znajomością gło­
sów, ich właściwości czynią operę tę stosowną do 
lekcyj śpiewu, n i których uczeń układa swoją krtań 
i ćwic y muzykalność śpiewaniem aosamblów. Z de- 
S'k scenicznych powinnyby jedDak zniknąć niepo- 
wrotnie te przestarzałe i śmieszne makaronizmy.

mi. sol.

D w ie op in je .
Paryski Gauloii przynosi inlcrwiew swego 

współpracownika z dyplomatycznym reprezentantem 
Boerów, dr, Leydsem, w przedmiocie, czy kapitulacja 
Ladysmith jeat spudziewaną tiicdługo i czy byłaby 
ona dla Boerów korzystną. — Nie sądzę — powie­
dział dr. Leyds, aby kapitulacja ta była bliską. Po 
nieważ Auglicy urządzili sobie z Ladysmith punkt 
centraluy zaopatrzenia «rmji i arsenał wojenny, miej­
scowość ta może się trzymać jeszcze długie mie­
siące. I nareszcie, cobyśmy poczęli z jeńcami armji 
jenerała Withe’gof — Jak wyżywić i upilnować
10.000 ludzi? — Jeńcy ci zaabsorbowaliby nam 
część naszych sił wejennyeh. Możeby się w końcu i 
znalazł sposób — zakończył p. Leyds — gdybyśmy 
pojmanych Anglików użyli do kopalń złota."

Dziennik M atin  interwiewowal znowu ze swej 
strony świeżo mianowanego admirała lloty śródzie­
mnomorskiej, lorda Karola Beresforda. 0  Chamber­
lainie wyraził się Bareaford, że naród pokłada w 
nim wielkie zaufanie, i że nie jest on bynajmniej 
za to wszystko odpowiedzialnym, co się stało. Dodał 
także, że w roku 1888 nie była Anglja jeszcze tak 
silną na morzu, jak dziś i że w owym czasie orga­
nizacja francuskiej floty stała wyżej od angielskiej 
po’ęgi morskiej. Wówczas — wyrzekł nowy admirał 
— mogL nas byłn Francja pobić.

Nie mieliśmy żadnych magazynów; arsenały 
nasze były niedostateczne, liczba ukrętów za mała, 
słowem byliśmy ospali. Nikt wówczas nie myślał o 
wojnie. Dziś zupełnie inaczej — mówi Beresfor-j — 
i dz ś jest angielska marynarka dość silną, aby po­
bić fl ty trzech wielkich mocarstw: Niemiec, Francji 
i Rosji, gdyby się przeciw nam sprzymierzyły. Bar­
dzo jest nawet prawdopodobnem, że zniszczylibyśmy 
każdą z tych fiot pojedyńczo, zaoimby się jeszcze 
zdołały połączyć."

Gzy tego rodzaju jak powyższe twierdzenie 
lorda Beresforda, jest uzasadnione i czy nie wygląda 
oao na czczą przechwałkę, to pytanie, któreby roz­
strzygnąć mogła dopiero ewentualnie przyszła wojna. 
Swoją drogą lord Beresford ucbodzi w sprawach 
marynarskich za powagę nietylko jako dzialny oficer, 
ale także jako organizator. Wielu upatruje w Bim 
w niedalekiej przyszłości generalissimusa armji an 
gielskiej; pytanie jednak, czy genjalny zresztą mary­
narz podołałby organizacji armji lądowej i czy po­
trafiłby być również dobrym atrategikiem na lądzie, 
jak na morzu.

Polak odkrywcą Ameryki.
Gały świat cywilizowany mówi, że Amerykę 

odkrył Krzysztof Kolumb w r. 1492. Tymczasem 
uczeni badacze dawno już odszukali rozmaite doku­
menty, stwierdzające, ie  przed Kolumbem byli 
w Ameryce żeglarze europejscy. Do tycb śmiałków 
innych narodowości dołączyć nal-iy także i rodaka 
naszego, Jana z Kolna mazowieckiego. Imię jego 
przypomniał obzenie p. W . Jezierski we WsMech- 
świecie, cytując wszystki; dokumenty, sprawy jego 
dotyezące. Jan z Kolna byl marynarzem naprzód 
w służbie u Gdańszczan, później u Duńczyków 
i jako komendant ich okrętów przybył do Labra­
doru w r. 1476, a więc ps lat 17 przed Kolum­
bem. Wiedzieli o tem uczeni już przed wiekami, 
pisze bowiem o Janie z Kolna M chtl Gomara 
w dziel*, wyda em w r 1553 w Saragosie pt. 
Historia de las Indias, zowiąc go Joan Scołno. 
Cornelius Wytfiet wspomina o nim w r. 1599 
w dziele swera Descriptionis ptolemaicae au- 
0menfMł»(Lovjnia) a Jerzy Hcrn w r. 1871, Bada­
nia Lelewela (krótka hiatorja geogcafji, 1814) zwró­

ciły uwagę Humboldta, który taż wspomina o Jania 
z Kolna, w dziele, wydanem w Paryżu w roku 
1837. Z pisarzy polskich o Janie z Kolna, 
jako odkrywcy Ameryki, wspominali: Ma­
ciejowski (.Piśmienn ctwo pobkie* t. II itr  735), 
Sowió ki, Żinicbowgka (.W ykład nauk"), Gcsrkow- 
8ki (.Krótki wykład geogra^i powszechnej"), Antoni 
Oleazczyński ( ,  Wspomnienia o Polskach*) i Józef 
Supińaki. Słusznie p Jezierski zachęca do poszuki­
wań w archiwach gaańtkicb, norweskich i duń­
skich, aby dowiedzieć się bliższych szczegółów o 
Janie z Kolna i rozległości jego odkryć, ora? o na­
zwach, które im nadawał, wiemy bowiem dotąd 
bardzo mało, a wartoby przeciek wiedzieć więcej o 
Polaku — odkrywcy Ameryki.

Iz b a  sądow a.
LWÓW 17 stycznia.

(O oszczerstwo).
Na początku dzisiejszej rozprawy prosił osk. p. 

Jackowski o skonstatowanie, że w śledztwie, które 
swego czasu toczyło się w sprawie Ldwenherza i 
Goldstema, netarjusza Lenartowicza wcale nie słu­
chane, chociaż on byłby bardzo ważnym świadkiem 
w sprawie podejrzanego kontraktu sprzedaży z 14 
listopada 1895. Przewodniczący fakt ten skonstato­
wał, natomiast co do drugiego wniosku oskarżone 
go musiał zasięgać uchwały trybunału, gdyż proku­
rator z wnioskiem się nie zgodził. We woiosku tym 
prosił p. Jrckowski o odczytanie zapisu kauc«jnego 
z 17 listo, ada 1895, mocą Którego Goldatern od­
dał cały swój majątek do dyspozycji banku hipote­
cznego, natomiast Lftwenherz oddał tylko część swe­
go majątku w zastaw temuż bankowi z wyłączeniem 
właśnie dopiero co poprzedniego dnia sprzedanych 
interesów. Oskarżony utrzymywał, że to jeat doku­
ment dlań niezmiernie ważny, gdyż na jego podsta­
wie można łat? o przyjść do kenkluzji, że dr. Roiń- 
aki, który brał jawnie ndział w oporządzeniu zapisu 
kaucyjnego, widocznie wiedział już dobrze o trans­
akcji z dnia poprzedniego.

Trybunat przychylił się do prośby oskarżonego 
i dokument kaucyjny odczytano.

Potem przystąpiono do przesłuchani! dra Roi ń-  
s k i e g o  jako świadka. Dr. Roiński na odnośne za­
pytanie przewodniczącego oświadcza, że nie czuje 
nienawiści dc oskarżonego, tylko wstręt do jego ro­
boty. Natomiast p. Jackowski żąda, aby świadka 
me zaprzyaięgano, gdyż dr. Roinski prześladuje go 
od lat 20 w sprawach nawet bardzo drobiazgowych, 
a po drugie, że świadek teu jest w sprawie danej 
wysoce interesowanym i skompromitowanym.

Trybunał po naradzie odebrał od dra Roińskie- 
go przysięgę Świadek opowiada, ie  dawniej nigdy 
nie pozostawał z oskarżonym w stosunkach towa­
rzyskich. W r. 1870 musiał jako prokurator izby 
adwokackiej oskarżyć p. Jackowskiego o jakieś wy­
kroczenie dyscyplinarne, za co go potem p. Jackow­
ski oskarżył o obrazę czci przed sądem powiatowym, 
ale bezskutecznie. W r. 1884 zmuszony był świa­
dek w imieniu swych klientów Widsjewiczów prze­
ciw p. Jackowskiemu wnieść doniesienie karne o 
sprzeniewierzenie, co miało ten skutek, że p. Jackow­
skiemu odebrano tytuł doktora i skazano go na wię 
zienie. Od tego czasu p. Jackowski ściga świadka 
artykułami dziennikarskimi, zamieszczanymi groźnie 
w Monitorze. Animozja ta wzrosła zwłaszcza od 
czasu, kiedy p. Mikolasch bezskutecznie wstaw ał się 
u świadka, aby p Jackowskiemu wyrobił reatytu 
tucję jego procesu w sprawie Widajewiczuw.

Przed 20 laty zastępował świadek Józefa Noę 
Ldweaherza, ojca Dawida w różnych interesach, po­
tem ani z mm i z jego synem nie miał żadnej sty­
czności i absolutnie nie wiedział nic o jakichś pra­
wach spadkowych jego dzieci do młyna w Starych 
Brodach itd Daia 14 listopada 1895 na sesji rady 
nadzorczej Banku hipotecznego, słyszał świadek pier­
wszy raz o sprawie firmy Lówenherza i Goldstema, 
którą imieniem dyrekcji przedstawił p. Lazaru3. Mó­
wił, że firma znajduje się wskutek runu książeczko­
wego w chwilowej potrzebie i prosi o udzielenie jej 
kredytu kaucyjnego wekslowego do wysokości zł.
250.000 i o eskontowanie weksli do kwoty zł. 
125.000. Jako pokrycie ofiarowywali firmanci swo­
je majątki, które rada nadzorcza uznała za dostate­
czne. Rozbierano także kwestję, czy firma jest wy­
płacalną i po debacie uznsno ją za .actir" a na­
wet .superactir* Nie było więc żadnej przeszkody 
dc zadośćuczynienia prośbie firmantów, powzięto 
więc przychylną uchwalę.

P r  zew.  Gzy nie mówiono na tem posiedzeniu 
n ic  o wartości majątku ofiarowanego przez Goldster- 
na i Ldwenherza?

Świadek wyjaśnia, ie Gołdstern ofiarował 
wprawdzie cały swój majątek, ale objekty ofiarowa­
ne przez Lowenherza były więcej warte. Pokrycia 
t > wogóle było ju t zupelaie wystarczające, tak, że 
nie pytano o to, eo Lftwcnherz posiada jako współ- 
właźoiciel firmy .Józef Noa Lowenherz." Go aię 
działo dnia 15 i 16 listopada świadkowi niewiado­
mo, 17 spisano zapis kaucyjny o czem świadek 
również nie wiedział, o transakcji z dnia 16 lutego 
usłyszał dopiero po otwarciu konkursu.

P r z e w .: P. oskarżony wytoczył tu rozmaite
zarzuty co do postępowania p. prezydenta w komi­
tecie likwidacyjnym czy też tzw. ratunkowym. Prze­
wodniczący przytoczył te zarzuty, a świadek zeznaje, 
te  misi w komitecie tylko rolę doradcy prawnego 
i objawił swe zdanie w tym kierunku, że komiteto­
wi wolno nabywać cudze wierzył lności za pewien 
procent, że jednak z likwidarją majątku zagrożonych 
firmantów musi być bardzo ostrożny, aby w razie 
otwarcia konkursu nie narazić się na zarzuty, że ja­
kiś objekt źle sprzedano. Członkowie komitetu zło­
żyli na wykuono wierzytelności 150.000 zł. był to 
o tyle fond perdu  o ila pewną kwotę ryiykowi no. 
Rzeczywiście potem przy konkursie otrzymali naby­
wcy wierzytelności 25 % za pretensje kupione za

35 VUsprawiedliwiał się potem dr. Roiński z zarzu 
tów, które mu uczynił p. Jackowski jako zarządcy 
masy konkursowej. Owóż co do pominięcia turnu­
su, to świadek nie poczuwa się do żadiej winy, 
gdyż do przyjęria tej funkcji zmusiły go prawie 
banki krajowy, kredytowy i hipoteczny, którym za­
leżało na prawidłowem przeprowadzeniu konkursu. 
Że majątku Lfiwenherza podczas konkursu nie sza­
cowano. tylko oparte się na dawniejszym oszacowa­
niu bankowem, to się stało raz dlatego, aby masy 
nie narażać na znaczne koszta, a powtóre dlitego, 
że majątki, o które chodziło, były już tak obciążo­
ne długami baukowymi, że na innych wierzycieli 
tbsolutnie żadoa dywidenda przypaśćby nie mogła.

P r z e w. Gzy pan prezydent spowodował u- 
chwałę wierzycieli, aby nie zaczepiać kontraktu sprze­
daży z 16 listopada ?

Świadek odpowiada, że w tej sprawie wpły­
nęło do sądu doniesienie karne niejakiego Kalni- 
ckiego, które udzielono członkom zarządu razem z

odnośnymi dokumentami jako to : księgami handlo- 
wemi młynów, wykazy firmy i t. d. Dokumenty te 
badali gruntownie inni członkowie zarządu masy, 
przekażcie kupcy i przyszli do przekonania, że to 
sprawa bardzo trudna i tak zawile, że chociażby 
nawet dało się udowodnić złą wiarę sprzedającego 
Ldwenherza i przyjść w posiadanie sprzedanych przez 
nie::o praw dzierżawnych, to wteay i masa musiała­
by prowadzić pięć rozmaitych przedsiębiorstw razem 
z innymi współwłaścicielami, którzy większe prawa 
w tych przedsiębiorstwach posiadali. Wszystkie te 
interssa dzierżawne zresitą byty ryzykowne i wyma­
gałyby znacznych nakładów. Wydział wierzycieli po­
stanowił tedy do skaigi te; aię nie przyozyniać, a 
to z własnej inicjatywy n wcale nie na wniosek 
świadka.

Potem zaczął świadkowi zadawać pytania pro­
kurator, dając mu sposobność do szerszego opisania 
swego stosunku do p. Jackowskiego. Przy tej spo­
sobności rzekł p. Roiński, że koło p. Jackowskiego 
grupuje aię mnóstwo wykolejonych egzystencji które 
razem z nim tworzą maffję galicyjską, czychającą 
na obdarcie ze czci uczciwych ludzi.

Os k .  To jest wierutna kłamstwo, którego nie 
chcę tylko napiętnować tak, jak ono na to zasłu­
guje, proszę jednak aby p. przewodniczący u lomaiał 
świadka.

Przewodniczący czyni zadość tema żądaniu,
O godz. l ł/g przerwano rozprawę do 4 tej 

popołudniu.

&s89oil»rsiW8, mmm i lam?!.
— w ladsn 17 stycznib Przj ostatniem cią­

gnieniu obligacyj serbskich z r. 1881 główna wy­
grana 90.000 franków, pad a na serję 4509 nr. 38, 
druga wygraua 10 000 fr. aa s. 873 nr. 31, trze­
cia 3500 fi. na s 1024 nr 48.

— fla d e r . 17 stycznia. ( (helihi ebeiotoa/ : 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Pszenica 
na w iosnę od 7 85 do 7 86 , na maj-czeiwirc
od — •— do — ; na jesień od — ■— do — 1— ;
żyto na na wiosnę od 6‘71 do 6 72, na maj-
ezerwiec od —*— do —' —, na jesień od —• — 
do — •— ; kukuruuza na maj-czerwiec od 5 '23 
do 5 24, na czerwiec-lipiec od—*— do — *— , 
na lipiec-sierpień od — •— do —•— ; owies na 
wiosnę od 5 ’33 do 5 '34, na maj-czerwiec od
— •— do — •— , na jesień od — — do — ■— ; 
rzepak « t styczeń-luty od — ’ — do — ■ — , na 
sierpień-wrzesień od 1 1 8 5  do 11*95; -lej rzepa­
kowy na atyozuń-kwieoibń o < 32 50 dc 33 50. 
Tendencja niezmieniona

— BudnUWfcZt 17 stycznia ehoic- 
w ) .  (Kursa w koronach i pc 50 kilogramów.) 
Pszonioa na kwiecieó od 7 83 £o 7 69, na 
październik ad 7 80 do 7 8 1 ;  ż?t.c na kwiecień 
od 6*39 do 6*40; owies os kwiecień od 5 03 
do 5 0 5 ;  kukurydza n? maj od 4 93 do 4 9 5 ; 
rzepak na sierpień od 11 70 do 11 80 Oferty wa 
pszenicę dostateczne. Chęć kupna ograniczona. Ten­
dencja słaba.

— Wledert 17 stycznia. (Giełda towaro­
wa.) Cukier surowy od k. 24 95 do — * —. 
Tendencja stała Na/ta galicyjska nie zmieniona. 
Spirytus od k. 3 5 8 0  do — — . Tendencja 
niezmieniona.

W o j n a
Telegramy .Dziennika Polskiego'.

Londyn 17 stycznia. B iuro R eu t?ra  donosi 
z Pretorji pod datą 13 b, m . : Spraw ozdaw ca 
Boerów z nad  granicy zachodniej donosi, ie  
wojska angielskie zajęły wczoraj stanow iska 
nieprzyjacielskie na wschód od M sfeking. zosta­
ły jednak  przez kom endanta Delareya odparte.

R tnsburg  17 stycznia. Pułkow nik P o rter 
ostrzeliwa ciągle nieprzyjaciela, k tó rr  osadzi! 
się silnie mię Izy C^iesberg a Sliogersfontein.

Londyn 17 stycznia. Z R ensburga donoszą 
pod dniem 15 stycznia b. r . ; Boerowie u s i ło ­
wali przed południem  opanowBĆ psgórki zajęte 
przez Anglików, zostali jednakow oż odparci. 
Nieprzyjaciel stracił 21 ludzi zabi-ych a 50 
rannych.

MoltenO 17 styczuia. W edle doniesień z bo- 
erskich źródeł, nie spraw dza się, iżby g m eraf 
angielski G atacre skierow ał jeden  silny oddział 
ku H urm L ergow i, który jednakże po drodze 
nie napotkał żadnego śladu nieprzyjaciela, i d o ­
niósł, że Boerowie się cofnęli, w K om bercu  
pozostawili tyU o słaby garnizon, a zajęli nowe 
stanowisko kolo B utąbersdorfu . O wszem zda­
niem owych doniesień, generel G atacre bard  to 
zaniepokojony, m a oczekiwać nowych posłk ó w .

Rsnsburg 17 stycznia. Z pagórka w pu l tu  
Colesbergu zauw ażono, i i  Boerowie pod ogniem  
angielskim musieli swoje nam  oty posunąć na 
zachód.

P re to rja  17 stycznia. W edle telegram u z 
głównej kw atery Boerów pod Ladysm ith z dnia 
12 b. m . w mieście i wzdłuż rzeki Tugeli p a ­
nuje niepokojąca cisza.

Depesza z dnia 13 stycznia donosi, że w y­
nik ataku  na pagórek P la trand  był niepom yślny, 
w Ladysm ith jednakże położenie jest złe, czem 
się tłóm aczy gorączkow a czynność wojsfc Butle­
ra , m ających obóz na p o ltd n ie  od Tugeli.

Londyn 17 stycznia. W edle urzędowego do­
niesienia z Mafekingu, angiehka załoga tam te j­
sza uczyniła wycieczkę, zaatakow ała gw ałtow nie 
szańce Boerów i podziuraw iła icb nam ioty.

Modderrlvsr 17 stycznia. W czoraj rano  
rozpoczął się silny obustronny ogień działowy. 
Boerzy pierwszy raz od kilku dni odpowiedzieli 
na egień arm atn i. Do obozu angielskiego nade­
szło doniesienie, że B ierzy z O ranji p ragną jak  
najszybszego k c ń c i wojny. Krąży w  ostatn im  
czasie pogłoska, że w Bloemfonte<n odbyło się 
w obecności prezydenta S tsińa zgrom ad -enie, 
na którem  uchw alono, ie  w razie gdyby do 17 
b. m. nie nastąp ił atak  ze strony Anglików, 
wówczas Boerzy z O ranji m ają  powrócić do 
swych dom ów. — O grom ne trudności, jakie 
m ają Boerzy w sprow adzeniu zapasów  żyw no­
ści do Splitfontein, tłum aczą brakiem  kolei że­
laznej.

Londyn 17 stycznia. Times otrzym uje de- 
deszę z P ieterm aritzburga, że w okolicy F re re  
i Chievehey słyszana dnia 15 bm . bardzo silny 
ogień działowy.

W edle depeszy tego sam ego pism a z L au- 
renzo-M arąuez, nadeszli tam  dnia 9 bm . w ia­
dom ość z M afekiogu, iż m iasto trzym a aię b a r­
dzo dobrze. Bydła i konserw ów  jest podo- 
statkiem , tak , że o poddaniu się nie m a m owy.

K apstsd t 17 stycznia. G ubernator M illaer 
ogłosił praw o w ojenne w Pbilipstow n i H ope-

: D u n / N r  D m r i i  kremem  ro ślin n y m . J a n  Ih n a to w ic zr ll IV 111 r nr I .■  II JT̂nr.1™ S k l e p y  własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZFRNIOWCACH,
I  I L I Y I I L  I l L y L l  I  ^  ta  1  n a ^ J n  S ł O ’ k  8 0  C e n ^ Ó W  oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, droguerjach, sklepach£ Ua ZB UAUUCIU u I k  ^ ¥ * 4 |  h fryzjerskich.
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tow n. Oba m iasta położone są na  południe od 
rzeki O ranje, a na wscnód od Col?3bergu.

Londyn 17 stycznia. Itm es  donosi z Lau- 
renzo M arąaez pod datą  15 bm ., że w Johan- 
nesburgu jaw nie się tem  przechw alają, iż 20 
a rm at polnych przem ycono do T ransw aalu  przez 
zatokę Delagoa.

Paryż 17 8tycznta. Echo de Paris donosi, 
że kom itet francuskiej młodzieży dla w erbow a­
nia ochotników  do poludnionej Afryki, o trzy­
m ał przeszło 4000 zgłoszeń; rów niej liczne 
zgłoszenia napływ ają z zagranicy, zwłaszcza z 
z Niemiec Rosji i Włoch.

Sytuacja w Austrji.
— Po poniedziałkowym Ubied-Je delegacyjnym 

cesarz podczas cercie’u rozmawiał bardzo długo 
z del. Ż a c z k i e m ,  co zwróciło powszechną uwa­
gę. Cesarz powiedział do del. Żaczka: .Liczę na 
pana i pańskie współdziałanie w dziele stworzenia 
narodowościowego pokoju, który jest nieodzowny i 
do czego przyjść musi. Jest to mojem stanowczem 
życzeniem *.

Del Żaczek wyraził w dłuższej mowie skłon­
ność Czechów do pokojowego załatwienia sprawy 
ugodowej, ale zależy to od Niemców, ażeby przyszli 
z pomocą Czechom przez uznanie równych ich praw. 
Wówczas będzie porozumienie możliwe. ,N  estety 
żywię obawy, że w obecnej chwili stosunki poczną 
się tak układać, że ani Niimcy, ani rząd nie okażą 
się skłonni do zajęcia stanowiska równouprawnienia 
i wtedy zrealizowauie się pożądanego celu będzie 
znowu uniemożliwione*.

Cesarz odpowiedział na to, łe jest jego pra­
gnieniem, a b y  p r a w a  c z e s k i e g o  n a r o d u  
b y ł y  w z u p e ł n o ś c i  u s z a n o w a n e .  N i g d y  
n i e  d o p u ś c i  do t e go ,  a ż e b y  n a r o d o w i  
c z e s k i e m u  s t a ł a  s i ę  j a k a k o l w i e k  k r z y ­
wd a ,  o r a z  n i e  p o z w o l i ,  ażeby mający przyjść 
do eteru r z ą d s t a ł  s i ę  r z ą d e m  l e w i c y .  Bę­
dzie to muaiat być gabinet z u p e ł n i e  n e u t r a l ­
ny, objektywny, sprawiedliwy wobec wszystkich. 
Czescy posłowie powinni się starsć, ażeby się opi- 
nja publiczna uspokoiła.

Gdy del. Żaczek podniósł trudne położenie cze­
skich posłów wobec zupemie zrozumiałego wzbu­
rzenia, oraz, że posłowie czescy przez dążenie do 
urzeczywistnienia postulatów czeskiego ludu, jeino- 
czeia e spełniają swoje abowiązki wobec państwa, 
gdyż inaczor mogłoby kię niezadowolenie w inny 
spoaóh objawić i wreszcie, że Czesi w walce o 
sprawiedliwość i prawo liczą na h skawą opiekę 
monarchy, cesarz p takiwal tym słowom Isakawie 
i zauważył, że uznaje trudne położenie czeskich po­
słów, wzywa ich jednak, aby postępowali lojalnie 
i nie kwestjonowali jego dobrej woli.

(Telegramy .Dziennika Polskiego*).
Wiedeń 17 stycznia. W ydziel wolaego zje­

dnoczenia przem ysłowców uchw alił jednogłośnie 
rezolucję, zw róconą przeciwko bezwzględnej i 
niesum iennej agitacji, k ió ra  w całym państw ie 
jednych przeciw drugim  podjudza. Przem ysłow cy 
oświadczają jednak, że jakkolwiek pragnęliby 
położyć kres tym  niezdrow ym  stosunkom , nie 
będą w przyszłości urządzać osobnych m anife- 
s tac /j politycznych.

Wiedeń 17 stycznia. Neue Fr. Presse donosi, 
że gabinet W itteka poda się dziś do dymisji, 
n dr. K oerber otrzym a dziś polecanie utw orze­
nia nowego gabinetu, który praw dopodobnie 
będzie m ianow any już w piątek lub sobotę. 
Ministrem rodakiem  dla Niemców będzie m ia­
now any profssor dr. Csyhlarz.

Wiedeń 17 stycznia. N . W. Journal tw ier­
dzi, iż tekę rolnictw a obejm ie w now ym  gabi­
necie praw dopodobnie br. Gudenus, m arszałek 
A ustrji dolnei.

Wiedeń 17 Stycznia. D zcn a  ki d noszą zgo­
dnie, że w dotyczących Kolach zaniechano za­
m iaru  m ianow ania nienreckiego m inistra-rodaka 
bez teki w  now ym  gabinecie. Jak pisze N . fr. 
Presse, nie jest jednak  wykluczonym pow ołanie 
zastępcy stronnictw  niemieckich w term inie pó­
źniejszym. Jako kandydata na m inistra handlu  
wym ienia N . W. Tagblatt osobę austro - 
węgierskiego ajenta dyplom atycznego w Sofji 
br. Cklla, który przybył już do W iednia, jako 
polskiego m inistra-rodaka w ym ieniają dra P ię 
taka, czeskiego zaś szefa sekcji Rezeka.

i
„Iz ian lln  Nltkiiga".

Z delegacyj.
Wiedeń 17 stycznia. W ęgierska delegacja 

odbyta dziś posiedzenie, na k tórem  bez dysku­
sji przyjęto budżet okupacyjny. Ministrowi w spól­
nych finansów  Kallayowi w yrażono za jego 
działalność uznanie. Ju tro  odbędzie się ostatnie 
posiedzenie delegacji węgierskiej.

Wiedeń 17 stycznia. Na wczoraj stera ple- 
narnem  posiedzeniu delegacji austr. obradow ano 
w dalszym ciągu nad budżetem  m inisterstw a 
spraw  zagranicznych. — Del. P a c a k  om aw iał 
odpowiedź m inistra spraw  zagranicznych na in­
terpelację w spraw ie wydaleń z Niemiec, skarżył 
się na  szorstki ton  tej odpowiedzi i oświadczył, 
że Czechów ani szorstkość tonu , ani groźby nie 
pow strzym ają od obrony ich naredu . Odpo­
wiedź m inistra w spraw ie w ydalań jest ułożona 
n a  podstaw ie aktów , ale nie odpow iada stosun­
kom  faktycznym.

Mówca wym ienia no nazwisku kilku robo­
tników , których wydalono jedynie dlatego, te  
•ą  Słowianam i. S to ro  m inister spraw  zagrań, 
mięsza się w inne spraw y, k tóre go nic nie 
obchodzą, to powinien przedewszystkiem  starać 
się o zapewnienie większej ochrony austr. pod- 
d a r y m za granicą, tak, jak to  czynią rządy in­
nych państw .

Del. P e r g e l t  polemizuje z onegdajszą 
m ow ą K ram arza i zarzuca Czechom, że zarów no 
Kewnątrz, jak  w ew nątrz państw a w ystępują 
zawsze wrogo przeciw żywiołowi niemieckiemu.

Z kolei zabrał głos m inister spraw  zagra­
nicznych h r. G o ł u c h o w s k i .  Oświadcza, że 
nie odpow iadałby na zarzut m ięszania się w 
stosunki w ew nętrzno-polityczce A ustrji, ale oba­
wia się, te  może z tego pow stać form alna le­
genda, dlatego m usi jeszcze raz jak  najkatego- 
ryczniej ataki te odeprzeć. Mimster m a zwyczaj 
m ówić praw dę i nie zasłaniać się próżnym i 
irazesam i. Mówca nie bał się nigdy odpow ie­
dzi: mości za to, co czyni. Oświadcza tedy raz 
jeszcze, że w kwestjach w ew nętrzno-polity- 
iak nakładal sobie zawsze taką rezerwę, 

m u z jednej strony przypisuje konstytucja]

a z drugiej strony w skazuje stanow isko p ra ­
ktyczne, wie on bowiem , że przez sam e rady 
nic się nie osiąga i że tylko ten może ze sku­
tkiem interw eniow ać, kto rozporządza także 
środkam i przeprow adzenia swej woli i swoich 
zam iarów . Opozycja zarzuciła m u mięszanie się 
do polityki wew nętrznej Austrji, nie poparła 
jednak tego tw ierdzenia żadnym  dow odem , 
co łatw o m ożna zrozumieć, albowiem  dowód 
taki jest w prost niemożliwy.

Minister pow tórzył oświadczenie swe, złożone 
już raz w komisji budżetow ej, że nad rozdwojeniem  
istniejącem  w wew nętrznych stosunkach A ustrji 
ubolewa nietyliio jako  obyw atel austrjacki, ale 
i jako m inister spraw  zagranicznych, oraz, że 
temi zajściami m ocno się niepokoi; przyznaje 
również że zawsze oświadczał się za sanacją 
tych stosunków  i jaw sze przem aw iał za tem , 
aby tym  wiecznym kłótniom  położyć kres, je­
dnakże co do środzów  i d róg  do tego celu 
wiodących, n-gciy zdania swego nie w ypow ie­
dział. Mówca mu3i sobie zadać pytanie, dokąd 
właściwie zajdziemy z temi ciąglemi pod ^ rże ­
niam i i tą  dążncścią szukania przyczyn złego 
tam , pdzie one nie istnieją.

Z kolei m inister zwraca się do polityki za­
granicznej. T rój przym ierze m a jedyny i w yłą­
czny cel, zapewnienia cokoju i trw ałoś i między­
narodow ych stosunków  europejskich. Innego 
cela trój przy mierze nig ly nie miało, a to swoje 
zadanie spełnia św ietnie od la t 20 i jest na­
dzieja, że spełniać je  będzie także w przy­
szłości. Powiedziano, że Niemcy pod skrzydłem 
trójprzym ier a uczyniły olbrzym ie postępy na 
polu ekonomieznem — wobec tego m inister 
m usi podnieść, że m onarehja austro-w ęgierska 
przecież pozostaje pod tem  sam em  skrzydłem 
trójprzym ierza i pod tą  sam ą konstelacją poko­
jow ą, nie może więc być slusznem , że Niemcy 
tylko trójprzym ierzu tak świetny swój rozwój 
zawdzięczają. Ale co innego jest praw dą. P o d ­
czas gdy gdzieindziej upraw ia się politykę św ia­
tow ą i wytęża się siłę narodów , aby tę  poli­
tykę popierać, to u nas spraw a językow a ciągle 
na  pierwszym  jest planie i całymi dniam i od­
byw ają debaty nad  tem , czy rezerwiści na  zgro- 
m adzsniach kontrolnych zgłaszać się m ają  słów­
kiem ode czy Mer! W  takich stosunkach nie 
może być m ow y o popieraniu handlow ej i eks- 
panzywnej polityki.

Powiedziano, że trój przym ierze zmusiło nas 
do zbyt wielkich zbrojeń. I to tw ierdzenie nie 
odpow iada stosunkom  faktycznym , wystarczy 
bowiem porów nać liczebną silę naszej arm ji 
z arm jam i innych państw , aby zrozum ieć nie­
słuszność tego zarzutu. Przeciwnie, jeżeli je s te ś­
m y w stanie tylko stopniow o rozwijać naszą 
arm ję, dzieje się to wyłącznie dzięki pokojo­
wej konstelacji, wywołanej przez istnienie tró j- 
p rz y m ie ra . Powiedziano dalej, że trój przym ie­
rze, względnie nesz stosunek do Niemiec, czyni 
nas zależnymi i że A ustro-W ęgry wogólo nic 
już nio znaczą. Przeciwko takiem u tw ierdzeniu 
m inister musi w najpoważniejszy sposób zapro­
testow ać, twierdzono również, że państw o nie­
mieckie mięsza się w spraw y w ew nętrzno-poli- 
tyczne m onarchii, przyczem jeden z m ówców 
w sposób niezgodny ani z tradycjam i parlam en­
tarnym i, ani z kurtoazją m iędzynarodow ą, wcią­
gnął do dyskusji także nazwisko obcego m o­
narchy.

Rów nież i ten zarzut m ówca m usi s tano­
wczo odeprzeć, jnż choćby dlatego, że widzi 
w nim obrazę zarów no rządu państw a z nam i 
zaprzyjaźnionego, k tórem u zarzuca się niewła­
ściwe postępow anie, jakoteż obrazę rządu wła­
snego, o którym  się przypuszcza, że potrafiłby 
znieść coś podobnego spokojnie. W praw dzie 
del. K r a m a r z  powiedział, ża oficjalnych Nie­
miec nie m ożna za to czynić odpowiedzialnymi, 
gdyż doniosły o tem  tylko niektóre dzienniki 
niemieckie, w >b jc tego też m inister zauważa, że 
on nie m a praw a cenzury nad  p rasą  niemiecką, 
ale gdyby m w e t m ial to  praw o — to użyłby 
go w pierwszym rzędzie raczej do naszej p ra ­
sy (?) a zwłaszcza do tej, k tó ra  nie je s t pisana 
po niemiecku. (?)

Następnie m inister odpow iadał na rozm aite 
szczegółowe zarzuty i życzenia, podniesione 
przez uiektórych m ó w có w ; przyrzekł, że w 
spraw ie paszportów  do Rosji będzie się sta ­
rał z rządsm  rosyjskim  wejść w porozum ienie. 
Odpowiedział potem  m inister na zarzut, jakoby 
odpowiedź jego na in terpelację w spraw ie wy- 
dalań z N.em ec była szorstka. O dpow iedź ta 
została ulużona na podstaw ie m aterjalu , dostar­
czonego m inistow i przez am basadora. Mówca 
stw ierdza raz jeszcze, że wiadomość o w y ia la -  
oiach z państw  turynskieb są niepraw dziw e. 
Pod tym  względem m inister otrzym ał od wy- 
m ianionycą państw  inform acja zupełnie au ten ­
tyczne. (O zlask1).

Po przem ów ieniu referenta D u m  b y  przy­
stąpiono do dyssn  ji szczegółowej nad  budże­
tem  m inisterstw a spraw  zagranicznych. Przy 
tytule ,  zarząd centralny*, del. G e s s m a n  
gw ałtow nie atakow ał kierow nika b iura p raso ­
wego w m inisterstw ie spraw  zagranicznych.

M inister h r. G o ł u c h o w s k i  stanowczo 
odpiera ataki przeciw urzędnikowi, k tóry  sam 
s ę tu bronić nie może.

D I S c h n e i d e r  om aw ia spraw ę handlu 
dziewczętami i dom aga się pod tym  względem 
energicznej interw encji austr. urzędów  konsu­
larnych za granicą.

Następnie przyjęto cały budżet zwyczajny 
i nad 'w yczejny , wraz z kredytam i dodatkow ym i 
m in sterstw a spraw  zagranicznych.

Z koiei po krótkiej dyskusji, w której za­
bierał głos t a ż ?  wsp m inister skarbu K a l l a y ,  
przyjęto takżo kredyt okupacym y. — Na tem 
obrady zam knięto, następne posiedzenie oobę- 
drio się dziś.

Wiedeń 17 stycznia. W dalszym ciągu w czo­
rajszego posiedzenia delegacji austrjackiej m ini­
ster wojny odpow iadał n« interpelacje, m iano­
wicie na  interpelację posła Bułata o postępow a­
niu władz wojskowych przy wytyczaniu re jonu  
fortecznego w Deodo. dalej na interpelację 
Siranskyego w spraw ie zasądzenia 7 dragonów  
w Przerow ie z pow odu jakoby śpiewali narodow e 
p ieśn i; na interpel. Tuzla z pow odu złego obcho­
dzenia s ę z pew nym  żołnierzem przy 59  p. p. 
w Salzburgu ; na interpelację Goncrego w sprawie 
nieszczęśliwych w ypadków  w Trydencie ; na dwie 
interpelacje G ssm anna o broszurze, dotyczącej 
organów  pomocniczych w budow nictw ie woj­
sko wem i z pow odu jakiegoś artykułu  au3tro- 
węgierskiego czasopisma wojskowego, w spraw ie 
pewnego wojskowego lekarza, który uchwałą

rady wojskowej oficerskiej pozbawiony został 
swojej ra n g i; nakoniee na  interpelację F e rjan - 
czica w spraw ie wodociągów w Adelsbsrg.

Następnie m inister skonstatow ał, iż odpo­
wiedział na wszystkie, do niego w ystosow ane 
interpelacje.

Z kolei załatw iono petycje, między innem i 
przez posłów Gregra i Pacaka wniesionych 19 
petycyj rozm aitych gm in i politycznych stow a­
rzyszeń w Czechach, w spraw ie zgłaszania się 
rezerwistów w języku czeskim. Na rów no- 
brzm iące wnioski komisji petycyjnej, wszystkie 
te petycje odrzucono.

W spraw ie patycji politycznego stow arzy­
szenia w Horodence, wniesionej przez O c h rj-  
mowicza, a dom agającej się zbudow ania na 
koszt państw a m ostu na  Dniestrze pomiędzy 
Łuką a Niezwiskami, zabrał gios niemiecki na­
rodowiec Lemmisch i w yraził zd?nie, że po trze­
bom Galicji dostatecznie już odpowiedziano w 
budżecie dla krajów  reprezentow anych w 
radzie państw a i że nie potrzeba budow ać tego 
m ostu ze środków  wspólnych. Mówca przeto żą ­
dał, aby petycję tę zwrócić tym , którzy ją  wnie­
śli. W niosek ten jednak odrzucono, natom iast 
przyjęto wniosek komisji petycyjnej, aby rząd 
'.badał i możliwie uwzględnił ta żądania.

WladOń 17 stycznia. W czoraj popołudniu 
odpyl się u hr. Gołuchowskiego obiad culega- 
cyjny.

Wiedeń 17 stycznia. Praw ie wszystkie dzien­
niki om aw iają wczorajszą mowę hr. Gołucho­
wskiego w delegacjach i w yrażają się jednogło­
śnie z calem uznaniem  dla działalności m in i­
stra, podnosząc przytem  korzyści wynikające 
dla A ustrji z trójprzym ierza. łrem denblatt wy­
wodzi, że trój przym ierze w  ostatn im  czasie 
w ogólności nie m a właściwie żadnego zasadni­
czego przeciwnika, tudzież zaznacza, że stano­
wisko A uatro-W ęgier wzm ocnione jest znacznie 
przez należenie do tró jprzym ierza, k tóre nie 
stanęło wcale na przeszkodzie zbliżeniu się do 
Rosji,

N . W. Tagblatt w yraża przekonanie, że 
wywody h r. Gołuchowskiego rów n e t i za gra­
nicą wywrą tak dobre wrażenie, jak  w delega­
cjach — i będą przychylnie przyjęte.

N. fr. Presse powiada, że nie m a żadnej 
innej konstelacji m ocarstw , któraby tyle korzy­
ści przyniosła A u słro-W ęgrom  co trój przy­
mierze. Również Vaterland i inne pisma przy­
chylnie w yrażają się o mowie m inistra spraw  
zagranicznych.

Wiedeń 17 stycznia. A ustrjacka delegacja 
odbyła dzisiaj ostatnie posiedzenie w tej sesji. 
Po stw ierdzeniu zgodności uchwał delegacji 
austrjackiej z uchwałam i delegacji węgierskiej, 
nastąpiło przyjęcie wszystkich etatów  w spólne­
go budżetu w trzeciem czytaniu. N astępnie m i­
nister spraw  zagr. hr. Gołuchowski pow stał i 
oświadczył, ze z polecenia cesarza wyraża naj 
wyzsze podziękowanie dla delegacji za ukazaną 
gorliwość i gotowość do uchw alenia przedłożo­
nych przez wspólny rząd projektów . Poczem  
przewodniczący h r. Y etter zam knął posiedzenie 
i sesję, wnosząc trzykro tny  okrzyk na  cześć 
m onarchy. Okrzyk ten z zapałem  pow tórzono.

Z pariamontit niemieckiego.
Berlin 17 stycznia. W  parlam encie wnie­

siono interpelację w  spraw ie aresztowania nie­
mieckich okrętów  przez angielskie władze, pod­
pisaną przez wszystkich członków parlam entu , 
ż wyjątkiem  socjalnych dem okratów  i tych po­
słów, którzy nie należą do żadnych frakcyj.

Wiodeń 17 stycznia. Cesarz z ks. Ludw i­
kiem  baw arskim  i z inałą ś , i tą  udał się dzi­
siaj do Neuberg, w Styrji na polow anie dw or­
skie, skąd pow róci we czw artek wieczorem.

Atcyksiążę Ludw ik W iktor z okazji 40 le­
tniego ju b ile im u  swego, jako właściciela 65 
pułku p echoty, przyjm ował wczoraj deputację 
oficerów tego pułku. Dziś popołudniu deputacja 
będzie na obiediie u arcyksięcia.

Londyn 17 stycznia. Przydzielony do au stro - 
węgierskiej am basady w Londynie, porucznik 
m argr. Karol Paliv icin i, k tóry podczas polow a­
nia par force na lisy spadł z konia i zranił się 
ciężko, zm arł wczoraj w M dton (w Anglji). R o­
dzice jego w ybierają się z W iednia do Melton, 
skąd zwłoki zm arłego przewiezione zostaną do 
W iednia.

Petersburg 17 stycznia. W ychodzący tu  od 
13 b. m. t. j. cd  Nowego reku  ( arego stylu) 
nowy oficjalny organ jeneralnego gubernatora  
F .n lrnd ii p. t . ; Gaeeta fińska  w num erze p ierw ­
szym om aw !a szeroko wzajem ne stosunk1 R  jsji 
i F ialandji. Pow iada m anowicie, ż? R osja nie 
zam ierza zmieniać wewnętrznego zarządn Fm - 
landji tak długo, jak  długo Finlandczyey w 
swotatn postępow aniu przestrzegać będą obo­
wiązujących usł aw i pozostaną wierni Rosji, 
o czem nie należy w ątpić. Nie są to bowiem 
rzeczy nie do pogodzenia, aby pozoztać F in- 
landczykiem i być dobrym  poddanym  rosyjskim . 
W Rosji jest jeden tylko rząd i jeden tron, 
ale jedność ta  władzy nie wyklucza miejsco­
wego sam orządu, konieczną je s t tylko dla tom 
lepszej ochrony ogólnego porządku i jako gw a­
rancja wolności sum ienia. Nowy organ  zap e­
wnia, że będzie działał dla zbliżenia się F in ­
landii z resztą Rosji, dlatego będzie zawsze po­
pierał w zajem ne poznaw anie się w spraw ach 
narodow ych. Jeżeli to okaże się możl:wem to 
w takim  razie na przyszłość jeden  num er tego 
p is n ą  na tydzień wychodzić będzie w języku 
finlandzkim .

NLz 17 stycznia. Doniesienie niektórych 
dzienników o rzekom ych nieporozum ieniach po­
między królem , a m inistrem  Giorgiewiczem, m ia­
nowicie co do kwestji -*mneslji, jest — jak  za­
pew niają w urzędowych kołach serbskich — 
zupełme bszpnitalaw ne. 0'oecoość posła se rb ­
skiego w Stam buł? N ow akow i;za w Niszu, nie 
stoi w żadnyoi związku z rzekom em  przesile­
niem  gabinetow em , lecz dotyczy wyłącznie 
spraw  poselskich.

Wiedeń 17 stycznia. Wiener Ztg. donosi: 
Cesarz nadał radcy namiestnictwa dr. Stanisławowi 
D u n a j e w s k i e m u  w Tarnowie, order żelaznej ko­
rony III klasy z uwolnieniem od taksy, zaś radcom 
namiestnictwa Adamowi F e d o r o w i c z o w i  w Rze­
szowie i Juljuszowi P r o k o p c z y c o w i  w Stanisła­
wowie, tytuł i charakter radców dworu, również z 
uwoliieuiem od taksy.

Wiedeń 17 stycznia. Jak donosi Wiener 
Abendpost, ministerstwo kolei żelaznych, celem po­
większenia ruchu na koi jicb  państwowych, wydało 
w ostataich czasach nawę przepisy, które zmierzają

do dokhdnego oznaczenia zdolnośei wzrokowej
u personelu, -ajętego przy wykonawczej służbie ru­
chu. Nadto już w najbliższym czasie na maszyno­
wych stacjach kolei państwowych, razem w liczbie 
46, zaprowadzono wozy ratunkowe, urządzone
tak, aby w razie katastrofy służyły do dostarczenia
doraźaej pomocy lekarskiej i przewożenia rannych. 
Równocześnie po wszystkich stacjach maszynowych 
część personalu wyćwiczy się w dostarczaniu pierw­
szej pomocy, a następnie zorganizuje się w o:obny 
korpus sanitarny. Aparaty ratunkowe zostaną roz­
dzielone między poszczególne stacje, a utrzymanie 
ich w należytym stanie znajdować się będzie pod 
ustawiczną kontrolą.

Lubiana 17 stycznia. P.ezydeutJ Krainy br.
H e i n zachorował niebezpiecznie na influenzę.

Turyn 17 stycznia. Pabryka dynamitu w Azi- 
glikno wskutek powstałego pożaru wyleciała w po­
wietrze, przyczem 10 osób utraciło życie, a 30 po­
niosło rany, domy zaś w okolicy zostały uszko­
dzone.

Siana 17 stycznia. W kilku szybach strejk jest 
zupełny, w trzech iDiy-oh z ogólnej liczby 950 ro­
botników strejkuje 800.

KladllO 17 stycznia. Vf żadaym z szybów tu­
tejszych robotnicy nie zjawili się do pracy, nato­
miast do szychty południowej stanęło z ogólnej li­
czby 684 robotników — 598.

Warnsdorf 17 Stycznia. W trzech fabrykach 
roDOtnicy tkaccy rozpoczęli pracę. W inny eh nato ­
m iast liezba strejknjącycn w zrasta.

Waszyngton 17 stycznia. D epartam ent m a­
rynark i oświadczył się przeciw tem u, ażsby z 
pow odu pomnożenia fiaty niemieckiej, zmienić 
p lan  budow y now ych okrętów  am erykańskich.

Wiedeń 17 stycznia. T rybunał państw a u- 
znał, że rozwiązanie ewangelickiego stow arzy­
szenia w W iedniu przez nam iestnictw o i po­
tw ierdzenie tego zarządzenia przez m inisterstw o 
spraw  wew nętrznych nie było uzasadnione, a l­
bowiem  stowarzyszenie to przez uchw alę, w któ­
rej zajęto stanowisko względem ruchu  pod h a ­
słem ,Los Ton R om *, nie przekroczyło zakresu 
działania określonego statu tem .

Opawa 17 stycznia. Strejk w rewirze ostraw- 
skim i karwińskim wzmaga się. Od poniedziałku stoi 
batbljon piechoty w Ostrawie.

OSTATNIE WIADOMOŚCI I ROZMAITllCI.
Kratter — jak dunuSłą z Krakuwa — ma się 

znacznie lepiej, tak, że może już w fotelu odbywać 
dalszy ciąg kuracji wewnętrznej. Krwią przeotał pluć 
prawie zupełnie, a lekarze sądzą, że przy ścisłej, 
jak dotyehczaa opiect i kuracji, nie powinna już 
nastąpić żadna komplikacja. Mimo to jednak jeszcze 
co najmniej dwa tygodnie będzie musiał pozostać 
w szpitalu, zanim mu pozwolą odbyć podróż do 
Lwowa.

Pojedynek. Poseł Arnold Rappoport wyzwał 
na pojedynek p. Stauitlawa Lipińskiego, redaktora 
Bociana  w Krakowie, z powodu kilku artykułów 
w tem piśmie zamieszczonych, a obrażająeyeb cześć 
jego. Pojedynek odbyć się miał wczoraj po południu.

Ks. Stojałowskł na wiecu w Bsrkach w po­
wiecie bocheńskim, oznajmił, że będzie kandydował 
o opróżniony m u lat na posła sejmowego z kurji 
mniejszej własności powiatu Boshnia.

Rllsinl zmądrzeli. Koncert roeyjzkiej kapeli 
Nadin; Stawiać kiej, zrobił w Kołomyi fiasco. H a -  
lyceanyn  konstatuje, łe gdy na takim koncercie 
przed dwoma laty sala nabita była publicznością, to 
ubiegłej niedzieli tylko trzech studentów znalazło aią 
na parterze, krzesła zaś świeciły puitkami. B a iy  
esanyn  biada, ,że russkioh już nit zachwyca 
russka pieśń i russkie słowo* — i upatruja w nia- 
udalym kontercie ag-tację polityczną.

Z dram atów  łyclow ycn Wczoraj wieczorem 
wezwał stójkowy policyjny, pełniący służbę w uliay 
Łólkiewskioj, pogotowie Tow. ratunkowego do ja­
kiejś licho odzianej kobiety, leżącej bezprzytomnie 
na chodniku. Pogotowie Tow. ratunkowego prze­
wiozło ją do swego lokalu, gdzie po przyprowadze­
niu do przytomności, ofiarował się stójkowy dać 
chorej przytułek i nocleg w aresztach poi cyjnych. 
Oburzona tem kobieta okazała swe doknmenty, z 
których dowiedziano się. ii jast to 52 lat licząca 
Eleonora Dęb..., spokrewniona z bardzo znanemi ro- 
dtinami krwi błękitnej. Nieszezęśliwą przewieziono 
do azpitala powszechnego.

Z powodu powstałej przerwy ruchu wiku 
tek uszkodzenia mostu kolejowego na prz strzeni 
Halicz-Ostrów Berezowica transportuje się przyjęte 
przesyłki towarowe najbliższą rutą pomocniczą bez 
nadwyżki w nalełytościach, a pr*y nadawania prze­
syłek na linję przerwaną przeznaczonych należy wpi­
sać na blankiecie nadawczym najbliższą rutę, według 
której teł należytoś.i będą obliczane.

Zagorzonle. Dw'óeh kolejarzy zagorzało wczoraj 
popołudn.u przy ul. Na Bloaie 1. 52. Stanisław 
Styrna i Antoni Ucbowiez, powróciwszy wczoraj o 
godz. 9 rano z ciężkiej nocnej służby. Zmęczeni i 
przemarznięci zapalili w piecu i położyli sią apać.
0  godzinie 2 popoludoiu uczuli mieszkańey domu 
silny zsgar w sieaiaeh, a nie mogąc się do mie­
szkania dopukać, wezwali Towarzystwo ratunkowe
1 wysadzili drzwi mieszkania. Ratunek przybył je­
szcze w porę, gdyż obaj przyzzli do przytomnośei 
i nieostrożność swą odpokutują tylko kilkudniową 
słabością.

Ogień. W ruskiem eminarjum przy ul Ko­
pernika wybuchł wczoraj o godz 8 wieczorem silny 
ogień kominowy, który prędko stłumiła miejska atrai 
pożarna.

Ofiara zawodu. Dr. Karol Roggenhofer w 
Mauthausen skaleczywszy się tymi dniami przy ope­
racji chorego, dostsł zatrucia krwi i umarł pc kilku
dniach.

Druga Humlowa. Pfzed sądem policji po 
prawczcj w Paryżu stawała tymi doiami niejaka 
Bigaon, druga żona kramarza, pod zarzutem spowo­
dowanie przez złe obchodzenie się samobójstwa 
swego 9 letniego pasierba, Alfred*. Historja wiscznie 
ta natns. Macosze zawadzał syn z pierwszego małżeń­
stwa i chcąe go się poibyć, maltretowała biedne dzie­
cko. jak prawdziwego męczennika. Lita cale trwała 
ta męczarnia. Mały Alfred mając jeszcze pólszosta 
roku otrzymał od macochy w prezencie na imieniny 
scyzoryk, z życzeniem, aby się uim życia pozbawił. 
Młodziutki umysł dziecka tsk już >yl wówezas zmę­
czony torturami, że chłopak istotnie pcbuąl ii ■ w 
nocy seyzorykiem w piersi. Uratawano go wówczas 
i dalsze 3 lata odbierał plagi codzienne od nieludz­
kiej kobiety. Nareszcie ni; mógł wytrzymać dłużej i 
pewnego dnia, gdy macocha była zsjęta w kuchni, 
powie ił się ua sznurze od firanki w sypialni. Gdy­
by nie okoliczność, że B gnonowa była podówczas 
ze służąsą w kuchni, byliby ją wszyicy uważali za 
mordererynię dziecka, sąsiedzi dawno bowiem wrzeli 
oburzoniem przeciwko megerze. Jej własna eórka

z pierwszego małtsńitwa, zeznała, że u jej matki 
wszystko możliwe. Jako jedynsstoletnią dziswezynę 
sprzedała ją Bignonowa wędrownej ' trupie kome- 
djautów, skąd eórka uciekła do krewnych. Okrutną 
kobietę skazano na 8 lat więzienia.

Straty Z katastrofy. Przeszło miljon ma wy­
nosić wsrtość posyłek, które uległy zniszczeniu w 
wozie pocztowym pociągu rozbitego na stacji Bisch- 
weiler w Prusach. Spalony wagon wiózł całą pocztę 
z północnych Niemiec do Szwajcsrji i Włoch. Pod­
czas usuwania zgliszcz, znaleziono wiele bryłek sto­
pionego złota i srebra i siedm zegarków, nadanych 
jako wartościowe posyłki.

Howoczoany Monte Chrleto Ti kiem mianem 
może się nazwać seestor W A Clark, którego pra­
wo do zasiadania w senaciu zakwestjonowsno. Clark, 
krezus Montany, w stosunkowo bardzo krótkim cza­
sie ( ’rzed dziesięciu laty był jeszcze biedny, jak 
mysz kościelna) doszedł do olbrzymiej fortuny. Oso­
by, które się cienią zaufaniem , miedzianego króla* 
powiadiją, że dochody jego z fryizertk miedzi w 
Montanie, Aryzonie i Nowym Meksyku, przynoszą 
mu najmniej 30 000 dslsrów dziennie, co znaczy 
na minutę 50 zl. czyli 1 0 —11 ailjonów rocznit. 
Tym sposobem przewyższa Clark pod względem 
dochodów nawet takich krezusów, jak Vanderbilt, 
Rocheftllcr, Astor i Gould.

Ludtiercy. Do pism niemieckich donoszą 
z Nowej Gwinei, że na wyzpach admiralicji dziey 
zamordowali carą zaiogę okrętu, złożonej z kapitana, 
sternika i 12 majtków i następnie wśród dźwięku 
muzyki i tańców Według miejscowego zwyczaju ich 
pożarli. Niemiecka kanenierka, wracając z Lidaej, 
wylądowała na wspomnianej wyspie, aby ukarsś dzi­
kich i odebrać im u t przyszłość apetyt na ludzkie 
mięso.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń 17 etyczna.

(fr.) W sobotę ztjść m i decyzji co do obni­
żenie stopy prosentowej w Austrji, gdyż na ten 
dzień zwolsno posiedzenie redy jtneralaej banku 
austro-węgierskiego, jakkolwiek zazwyczaj zbiera się 
ona we czwar.ki. Zarząd banku jednak pragnie 
zaczekać, czy też btnk angielski i niemiecki przed 
sobotą nie obniżą jeszcze dalej swego eekonts, co 
umożliwiłoby obniżyć go tenże w Auitrji o cały 
procent na 4 */«*/# ~  podczas gdy w przeciwnym 
razie musielibyśmy zadowolaic się 5% . Już stma 
zapowiedź decyzji w tej ważnej sprawie na sobotę 
ożywili trochę nssz targ i zwłaszcza w walorach 
górniczyeb panował dziś chwilami ruch dosyć zna­
czny. Mówiono, że hnty austijaekie otrzymały już 
znaczne zamówienie żelaza do Niemiec. Z banko­
wych akcji uzyskały uuiony zwyżkę 2 ' / t  % , z kole­
jowych zaś walorów na pierwszy plan wysunęły się 
akcje kolei czeskich.

Włodek 17 stycznia. Zamknięcie giełdy godz. 2 mm. 3U 
Akcja austr. ZaJtl. kredyt. 234-30, Akcje węg. Zakl. kred. 
186 26, Akcje Aaglobankn 123 50, Akcje Oaionbanka 
155-30, Akcje LaoŁderbanke 116-6C, Akcje Bankreremo 
136-—, Akcje Bodencredit 244’ - ,  Akcje (rai. Banka hipo­
tecznego —"—. Akcje kal. państa 134-40. Akcje kolei 
pohłdn 25-60, N. Akcji- iramw. lit, a 146-75, lit. b 141"75, 
Akcje ko). K lbethall24 25. Akcje koi. Pófn. — , Akcje kol. 
Czarniowieckiej 149 —, Akcie alpiny 276 50 Akcje R<ma 
Muranjt 835 26, Akcje pi-agekiego Tow. żel. 612 — , 
Akcje fabryki brom 186 60, Akcje tureckie tytoniowe 
136-60, Obłig. węg. indem. 93 60, Renta majowa 9 1 4 5 , 
Aastr. renta koronowa 98 85, Węz. renta koronowa 
94 86 , 56 1. listy Tow. kred. ziem 94 —, 4n'„Usty Banku 
kraj. 95-50, 4V,4/. Bankn kraj. 99 —, 4*/, lisly 
Banko hipot. 9 1 —, 41,/*/. liaty Banka hipoL 98-— , 
6*/, tiaty Banku hipot. f09  —, 4*/, OaL oblig. propinac. 
97-60, 4*/, Gal. poż. kraj. a r. 1898 94 —, i°l. Potyczka 
m. Lwowa 9140, Lo»y tn-eckie 127 50, Karki 118 10, 
Rabie 254-50, N. Tramwaje Ut. a) — , N. Tram&waj 
Ut. b) — —

Frayjeohalf do Lwowa.
dnia 17 stycznia 1900 r.

HOTEL IMPERIAL tUiea Trzeciego Maja l. 3, pierwszo­
rzędny hotel, kawiarni! i nntauracja. F. Trenchel z Bu­
karesztu. A. Feslan z Bndapwztn E. Hirsch z Moguncji. 
S. Wybranowski z Kimirza. O. Wagner z Tryjestu. Dr. 
T. Bohosiewicz ze Stasistawowa. S. Bohosiewicz ż Su- 
czawy. S. Loffler i W. Lóffler z Londynu. Z. Pomiankie - 
wicz z Paryża. S. Jaroszyński z O lessy. Z Kwitciński, 
W. Smalski z Warszawy. S. Knistein z Londynu. T . 
Biordi z Paskan.

N a d e s ła n e .
Rnbryka ta nie pochodd od redakcji, która te l nie bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Zdrowe zęby
są, o wiele cenniejszym da­
rem, niż sobie to w co- 

, dziennem życiu wyobraża­
n y . Regularne trawienie, 
dobre odżywianie, a  w dal- 
szem następstwie siły ży­
wotne i twórcze, wszystko 
to są czynniki, które za­
leżą w znacznej części od 
dobrego atrzymania zębów. 
Dlatego pod żadaym wa­

runkiem nie Irzeba zaniedbywać zębów i używać re ­
gularnie rauo i wieczór Kosrain, bo ta woda do ust i 
zębów, zęby konserwuje i usta odświeża.

F la sz k a  1 z ł. ,  n a  d ługo  w y s t s r o z t ją o a ,  do  n o b y o la w  a p to k a o h  : 
z n a o z n ia ltz y o h  ś r a g s o r la o h  I » n r t im o r]a o h . J o n tr a ln *  r o p rs z o o ta o jo  : 
B akoym lllan  F o u lo r ,  W lsn  III. H in te ra  Z o l lo m ts s t r a s s e  3.

Specjalista chorób wenerycznych, płciowych, skórnych 
i na n a d  o moczowego

Dr, Albin Padalewski
były lekarz na klinizach uniwersyteckich we Wiedniu, 

Berlinie i Paryża operator 1—T
mieszka becnie przy nlicy Akademickiej l. 12. i ordynuje 

od 10— 12 rano’ i od 3 —5 popołndnin

Instytut dentystyczny
dr. M. Wiktora znajduje się obecnie przy ulicy 

Kopernika I. 4 vis-&-v!s 'IV. p Mlkolieoha.
Tamże wykon)wa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bola, sztuczne zębv wedłng najnowszego systemu, nadto 

leczy się choroby jamy ustuaj, nosa, gardła i uszu.
82 Instytut otwarty przez cały dzień.
" " "  - ”  — i w

W s z e l k i e  t o p o s y
i wylosowane papiery wartościowe

wypłaca 2 1__T

m i  potrącenia prowizji l i t  rosrtaw
KANTOR WYJIIAM  

c. L eprzyw. galic. atcyjn. B a il i  hipotecznego.
największe i najtańsze pismo hu- 
m ory-tyornc, w spaniale ilustrow a­
ne prr*-?. pi^rw eiorsędnych arty- 
sUiw-maiarsy, wychodzi we Lwó­
wku dwu nucy w»*««v»nUi i 16

Smiguca we Lwowie 
wynosi kw artalnie 1 zl„ 

rocznie 4 zł.

Na f i  o w i n.c j i kw artalnie 1 zł. 90 ct., roonu* 
4 4 . s<J s t

Do każdego numeru do ł ą c z o n y  jest 
bezpłatny 

dodatek z nąjnowazemi kompozycjami
na forta a i dc śpiewu.

Na żądanie w y s y ła  A d m in i­
stracja  „SM IO U SA ”

(ml, AkaM esm lokrn 10)

numera okazowe bezpl, nie
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STRZAŁ W SERCE.
R O M A N S .

Przekład a francuskiego.

— T en  dzielny chłopiec nie m a szczęścia 
z tobą... i może się pochwalać, te  jakiś aniol- 
stróż nad nim  czuwa; inny bow iem , na jego 
m iejscu, daw noby kości połam ał...

R agon pom iuiow oli zam knął oczy
A nio tastroż!
Czy to  nie M arja R óża, czy nie jej miłość 

czuwa nad  n im ?
— Opow iedz, poruczniku, jak  to było — 

rzekł kap itan  — ludzie bow iem  nie umieli m nie 
objaśnić.

— A Marcigny ?
— Marcigny t a i  sam o. Powiedział ty lko :
.P o ruczn ik  był na  górze, przy linie, gotów

do zejścia zaraz po m nie... Ja się spuszczałem ... 
Lina p ę u a  i spadłem ... Nie um iem  nic więcej 
powiedzieć...*

R agona dreszcz przsszedł.
A więc sierżant nie zrobił aluzji do małej 

srany, ja k a  pom iędzy nim i zaszła, w chwili, 
gdy spostrzegł, te  ostry  kant skały p rze tarł 
nieco linę.

W ięc jest ocalony!
I po tylu wzruszeniach, nagle lak  m u się 

•łabo zrobiło, i i  osunął się na krzesło.
— Cu panu  jest, poruczniku? — zapytał 

D urcq  te.
Lecz R agon juz się uśm iechał:
— W spom nienie niebezpieczeństw a, jakie 

przeszedł M orcigny... A ch! jak  o tern pom yślę!...
I o ta rł czeto z potu .
K apitan l)uroqu>  znał R agona, jako  su ro ­

wego żołnierza i nie wiedział, że m a takie na­
pady siabości.

Patrzył też na niego ze zdziwieniom.
R agon spostrzegł to :
— T o nic, m ój kapitanie, już przeszło.
D urcque czekał. Porucznik odzyskiwał s iłj

1 z w idocznym  wysiłkiem zaczął:
— T o  co >ię stało, jest bardzo proste na 

nieszczęście. L n a  przerw ała się kolo skały.
2  Ini Tze spuścili się przed sierżantem , a  lina 
trąc  się o skalę, w końcu się przetarła  i pękła... 
Spiesząc z pom ocą H *farow i nie zauw ażyliśm y 
tego... W ten sposób... stało się nieszczęście...

Porucznig znów o ta rł po t z czoła.
— T ak , to  m ożebne, m ożebae... — mówił 

U urcque. — (Idzie je s t ta  lina?
— Ależ — rzekł R agon gw ałtow nie, jak  

gdyby cios jaki w niego uderzył — nie wiem... 
została n a  dnie przepaści, z pew nością... Nie 
m iałem  wcale chęci, znów jej używać.

— Słusznie! Jednak trzebaby ludzi za­
pytać...

Rzeczywiście, R agon nie wiedział co się 
z liną stało .

Zaczął drżeć, oczy m u kcłem  stanęły.
W  pierwszym  przestrachu tego co m u gro?i, 

publicznego w stydu , instynktow nie podeió  ł 
oczy a a  rew olw er wiszący nad  łóżkiem obok 
szpady.

D aroque pochwycił spojrzenie.
Serce tego człowieka może odgadywało 

d ram at serca tego drugiego...
Lecz to , co odgadyw ał tak  było ważne, że 

on sam  doznał rodzaju  przestrachu...
Zaw ahał się...
Żeby nie rozm azyw ać tej spraw y, potrze­

bow ał tylko nie zajm ow ać się liną, nie żądać, 
żeby m u ją  pokazano... I będzie po wazy- 
stkiem ...

Lecz gdyby tak zrobił, uchybiłby swojej 
powinności...

W est hnąl...
— Chodź ze m ną, poruczniku, w ybadam y 

lodzi...
Wyszli.

-    .
M arcigny zam knięty w swoim pekeju , pe 

r a t  dziesiąty odczytyw ał najdroższe listy M arji- 
Róży, a pod tern wrażeniem , m ilcść kojąca 
bole, złagodziła daw ną nienawiść i świeżą urazę...

Przebaczenie łatw o przychodzi na usta  lu­
dziom szcięśliwym.

M irja -R ó ia  koi ha la  go, więc w duszy nie 
pozostało m iejsca na zemstę, na chęć ukaran ia  
winnego.

W szystkie złe uczucia u latniały się z jego 
serca, razem  z wonią rozkoszną wydzielającą 
się z listów ukochanej.

Zam knął te drogie listy i zamyślił się.
W jaki sposób go ocalić?
Jeżeli kap itan  D urcque odnajdzie linę, R a- 

gou zgubiony!
Co się stało z tą  liną?  Czy zapomnieli 

o niej i pozostawili ją  w głębi przepaści, jako 
rzecz nieużytecm ą a  naw et niebezpieczną?

Otworzył drzwi baraku i spostrzegł Goljata.
— Goljai, chodź-no, proszę!...
Alpejczyk przybiegł z pośpiechem .
M arcigny zam knął drzwi starannie , a po­

m im o to m ówił bardzo cicho:
— W zaufaniu i żeby nikt nie wiedział ani 

edgadł o erem  m ów im y... powiedz prawdę, 
Goljat... lina?

— Okręciliśmy się obydw om a kaw ałam i, 
ja  jednym , Bastyl drugim .

— Pokaż 1
G<ljat odw inął linę okręconą w pasie ped 

kaftanem .
— Idź przyprow adź Bastyla... 1. jednocze­

śnie przynieś duży kam ień, ostry... SU raj się, 
żeby cię nikt nie widział!

Goljata dziwiły takie dziwne rozkazy.
Lecz nie źrebił żadnej uw sgi, wyszedł, za- 

kem unikow sł rozkaz Bastylowi i poszedł szukać 
żądanego kam im is.

Kiedy pow rócił, Bastyl już odw inął z siebie
i podaw ał M arcigny’em u drugi kaw ał liny
oskarżycielki.

Sierżant ukląkł przy kam ieniu i podjął
szczególną robotę.

T arł wolno lecz s:lnie linę w m iejscu prze­
cięcia nożem , o róg ostrego kam ienia.

Lina zm niejszała się, rozkręcała, aż w rę­
kach M arcigny’ego pozostało zaledwie kilkana­
ście centym etrów .

— S psl to w piecu 1 — rzekł, wskazując 
na to, co obtarło  się o Kamień.

T aka sam a operacja z drugim  kawałem .
— Spsl to także!...
Teraz, obydw a kaw ały na końcach nie 

miały ślŁdów cięcia nożem.
W idać tylzo było pęknięcie z pow odu prze­

tarcia.
Goliat i Bastyl pomagali sierżantow i w mil­

czeniu
— Odnieście te  liny! — rzeki m łody czło­

wiek. — Jak kapitan ith  zażąda — co nastąpi 
z pewnością — pokażecie... Jeżeli was będą py­
tać, milczenie, słyszycie? Zrozum ieliście?

— Zrozumieć... zrozumieliśmy... T rzeba 
milczeć, będzie się milczało... Lecz, żeby wie­
dzieć, dlaczego trzeba milczeć... i dlaczego za­
m iast wyznać od razu kapitanow i, że...

— Sza! ani słowa... Nie wiem, co chcecie 
powiedzieć... — dodał M arcigny z energją.

— Dobrze, sierżancie, dobrze...
Lecz wychodząc, G aljat mówił do kolegi:
— Hę, Bastyl!... czy rozum iesz co to zna­

czy? Lec* kiedy Panienka tak  chefa, trzeba 
słuchać.

Było to w tej samej chwili, kiedy kapitan 
D ureque wychodził od R sgona. T rąb k a  zwoły­
w ała na  śniadanie. Ż o łn irz e  szli do izby jada l­
nej. D u icque zastąpił im drogę i kazał stanąć 
w półkole.

— Czy je s t pomiędzy wam i który, coby 
pam iętał o zabraniu liny pękniętej w głębi Col- 
m at de Roselend?

Ragon powiódł wzrokiem przerażenym  po 
swoich ludziach...

Goliat i Bastyl wystąpili z szeregu:
— My, mój kapitanie.

— Zm ieście linę do porucznika.
Zwrócił się do żo łn ierzy :
— Idźcie na śniadanie, m oje dzieci... i do­

brego a p e ty tu !...
Zatrzym ał tylko Lucjana M arcignsgo.
— Proszę za m ną, sierżanc e... m am  z to ­

bą  do pom ów ienia.
R agon jak  we śnie szedł te kilka kroków 

do baraku. Nogi m iał tak ciężkie, iż zdawało 
m u się, że nigdy nie dojdzie.

W  progu stanął, w yprostow ał się grzecznie 
i rzek ł:

— Proszę naprzód, mój kapitanie.
Znalazł się wtedy na sekundę tw arz w

tw arz z M«rcignym. Spojrzenie jego przygjsł?,

spojrzenie szaleńca, skrzyżowało się ze spokoj- 
neiu i łagodnem  spojrzeniem  dzielaego chłop­
ca, m ów iącem  w yraźnie:

— Nie obawiaj się niczego, mój poruczni­
ku, wszystko przew idziałem !...

Czy R agon zrozum iał?
Nie... Spojrzenie jego pozostało przygasłe, 

pełne bezdennej rozpaczy.
W szystko, co było szlachetnego w tej m ę­

tnej duszy, burzyło się przeciw zbrodni speł­
nionej.

Nie czuł się godnym  noszenia m unduru.
I sto  dlaczego, kiedy wszedł do pokoju, od 

razu  zuów podniósł oczy na rew olw er.
W  głębi pokoju stali, w postawie pełnej 

uszanow ania, Goliat i Bastyl.
S ierżant usiadł n a  wezwanie kapitana,
Gol a t  i Bastyl złożyli linę na podłodze.
— A więc, sierżancie, nie spoatazegłeś 

przed spuszczeniem się w przepaść, że lina 
uszkodzona była tarciem  o skałę? — zapytał 
Durc que.

Marcigny podniósł głowę i odparł swo­
bodnie :

— Nie chciałbym kłam ać, mój kapitanie. 
Mówiąc praw dę, w chwili kiedy m iałem  się 
spuszczać, rzuciłem  okiem na linę i spostrze­
głem  niejakie uszkodzenia...

— I pom im o to spuściłeś się ?
— Pilno było ratow ać H .v a ra . N astępnie 

nie sądziłem, ażeby było niebezpieczeństwo...
D urcąue utkw ił w m łodym  podoficerze ja­

sne swoje spojrzenie.
Nic wierzył tem u tłómsczeniu.
O brócił się do R ag o n a :
— A pan, poruczniku, nic nie ep o stu e - 

gieś, jak  to  już ośw iadczyłeś?
R agon milczał chwilę.
Patrzył osłupiały na  tych dw óch ludzi: je ­

den badał i — to było widocznem — podej­
rzewał jakąś tajem nicę; drugi, ofiara, w bez- 
granicznem  zaparciu się siebie, chciał go o- 
calić...

— Nie słyszał pan, poruczniku zapy tan ia?
— Odpowiem , mój kapitanie... W spom nie­

nia sierżanta Marcigny nie są dokładne.., Nie 
o a  jeden spostrzegł uszkodzenie liny... P raw d a , 
spostrzegł pierwszy i m nie p o la ta ł...

M —cigny przerażony, patrzył na porucz­
nika.

— Oto — rzekł — słowa jakie zamienili­
śmy. M arcigny pow iedział:

— (L ina obciera się o ostrą  skałę*...
Na co ja  odpow iedzitłem  ty lko :
— .M ocna jeszcze, lecz ieżeli się boisz 1...*
P s  czem sierżant spuścił się bez odpo­

wiedzi.
K apitan podn:ósł obydw a kawały liny i 

patrząc na nie, rzek ł:
— Ostrzeżony w ten  sposób i w przewi­

dyw aniu w ypadku, powinieneś był, poruczniku,
czuwać nad liną, trzym ać ją, podczas kiedy sie­

rżan t się zsuw ał... Można było wreszcie um oco 
w ać ją  niżej 1... Słyszysz poruczniku?...

D orcque przykładał do siebie obyaw a koń­
cu liny i m ówił, podczas kiedy Marcigny, Goliat 
i b a s t j l  patrzyli pilnie na  Ragona.

— T ak, to  je s t widoczne... lina przetarła 
się o skałę...

R agon zadrżał i zwrócił oczy na sierżanta.
S ierżant uśm iechał się dobrotliwie.
W tedy w yrw ał praw ie linę z rąk  D uro- 

que 'a , przypatrzył się jej, rzucił na ziemię i o- 
padł na krzesło z tw arzą w ręce ukry tą . Po 
chwili zerwał się i wskazując na Goliata i Ba- 
styla, m ó w ił:

— Mój kapitanie, bądź łaskaw , kał odejść 
tym  ludziom .

D urcqiie skinął na nich przyjaźnie,
Żołnierze wyszli.
R agon, stojąc odezwał się z o d w a g ą :
— Mój kapitanie, chciej zapytać sierżanta, 

co robił z tem i sznuram i, zanim  je  tobie przy­
nieśli ?

Marcigny zm ięizał się, a  wzrokiem  błagał 
porucznika.

— Ponieważ milczy, ja  za niego odpo­
wiem .. Kiedy sierżan t się spuszczał, lina m iała 
jeden  czy dw a skręty  trochę ob tarte... była­
by w ytrzym ała z pew nością, bo nie jest cięiki... 
Ażeby lina pękła, trzeba było jej dopom ódz...

— Któżby spełnił czyn haniebny, do któ­
rego zrobiłeś aluzję?...

— W yciągnij pan  sam  wniosek! — pow ie­
dział nieszczęśliwy.

— T y ! ty l  poruczniku.
— Ja... Przeciąłem  linę nożem .. sierżant 

spadł.
— T yś to zrobił, poruczniku, ty? ...
— Ja  zrobiłem...
K apitan cofnął się przerażony, jak  przed 

zwierzem niebezpiecznem.
Z trudnością odzyskał spokój, * wrócił się 

do pudoflusra i rzekł łagodnie, ale stan o w cze :
— Pojm ujesz, sierżancie, potrzebuję całej 

praw dy...
Lecz M arcigny nie mniej stanew czo odpo­

wiedział :
— Porucznik tylko może pana objaśnić, 

mój kapitanie... Ja  spadłem ... Jak ie  mógłbym 
widzieć?... T o  niepodobieństw o...

W tedy Ragon rz e k ł:
— Niech tak  będzie... Zapytaj go zatem , 

mój kapitanie, dlaczego wysilał się, żeby zatrzeć 
na końcach liny ślady mojego noża...

Marcigny spuścił głowę.
R agon chciał sam  się oskarżyć koniecznie.
Sierżant nie m ógł już ani ocalić, ani 

obronić.
— Czy to  p ra w d a ?  — rzekł D urcque. — 

Odpowiedz, sierżancie, tak, Iud  n ie l
— Tak...

(Ciąg daluty natk& i).
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D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
pe 1V* centa od wyrazu.

R '.lihloko przew ażirn autorów pol- 
D IJU lB la  gkich około 800 tomów 
oprawnych tanio do sprzedania. Wiado­
mość pod (Biblioteka* poste restante 
Katusz. 25

Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy
■  <1 ibas, wykonywa po niskich eonach 
•akład artyst.-litograficzny. Aaiael Przy-
tZfSk we Lwowie, nl. Lindego 4

K n a ł / i i i i  poszukają zajęcia w domo 
RTB* U j i l l  prywatnym, nmiejąca Łkż* 
ozy i  białą bieliznę i ubrania dla dzieci. 
BLższa wiadomość w administracji Dzien­
nika Polskiego

Każde skrzypce mogą mieć bardzo pię­
kny zachwycający ton. Art. korekto- 

Mickiewicza 22.______________________33

M iody człowiek poszukuje zajęcia wle­
czonego, jako to przepisywania lub 

kopiowania map. Zgłoszenia w ^Dzien­
niku polskim*.

M a g l a  deserowe, ssjlepsze, r o z s y ła  
RIi m IU  codziennie świeże w paczkach 
6-cio kilowych netto 9 funtów za złr. 
b-—, oraz najlepszy ser stołowy 9 fan­
tów za złr. 2. — Franko za pobraniem 
z gwarancją najlepszej usługi Marja Lsu- 
bewa w Brzeeko. 32

Osoba inteligentna, w średnim wieku, 
wdowa Po ka, p< szokuje posady do 

towarzystwa osoby samotnie żyjącej lub 
w innych warunkach. W podróży podej­
mie się opieki i starań iście macierzyń­
skim, Łaskawe zgłoszenia pod literami 
L. 3  a  p. Danielak Plac Dąbrowskiego 
L O. piętro we Lwowie.

Bokój kawalerski z wiktem lub bez wi-
■ ktn od 1 lutego Karmelicka 8 I p.

Sw in li M liii U. Topolnicka Akademicka 
BBIUU BI Uli 3 , Poszukuje kilka panien 
zdolaych w modni&rstwie — jedną kra- 
wczyn.ę,____________________________ 26

9 bocz a Ka ecza 
obok Seminarjum 

t  i 4  pokoje, przedpokój, spiżarka i ku- 
ebnia 30

llłW A IIW  korz poczwórny, kareta, ta- 
U A jW ttllj rant&s wygodny, sprząż na 
jednokowkę i tanie koce stajenae do na­
bycia Stromenger Lwów Karola Ludwi­
ka 1. 6. 31

Ul. Friedrichów

„Leonardówka" n ie  z r ó w n a n e j  
dobroci stara Żytna 

wódka. Butelka 1 zł pół butelki 50 ct.

bapn d e  l Leonarda Soleckiego
Lwów Bateręgę I. 2._________

U n ia  m  ' * znakomita na pączki 
Ilu  A u pńłkilo 1*1. Marmelada mal.nowa 
pól kilo 80 ct. Marniolada z mirabelek 

pół kilo 72 ct. Poleca h a n d e l

2 Leonarda Soleckiego
we Lwewle al. Batorege liczba 2.

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 o o j

&

r .  Jan S llw iM i m  ie.
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Z gazy, koronek, piór 
s t r u s i c h  i f a n t a z  j ue  
w olbrzymim w y b o r z e  
począwszy od 1'60 do 76 zł

Górski i Szydłowski
Lwów p h c  4' arjacki 8 

( óg Hetmańskiej).

xxxxxxxxxxxx
' f j T  A f l A j f  o g n i o t r w a ł e  fii 
U  A  S ,  Y  .S . Wertbeimer* 

A \ - / a  ta-* A  w s z y s t k i c h  wiel

firmy 
we 

wielko­
ściach po isnach możliwie niskich. Ka­
setki wertheimowskie na pieniądze i do- 
kamenta po zlr. 4 60, 6 50, 8, 10, 12 

po'eca

P I O T R  C H R Z Ą S T O W S K I
handel żelazny we Lwowie pl. Kapitalny

1 (naprzeciw katedry)
F ilja: Tarnopol plac Sobie-kiego

'

V -

Fabryka kół wozowych
P. K e r n a » Lublinicy (Szląsk)

poszukuje z a r a z  lub do późniejszego
w.-tąyien a

M T  dwóch zdolnych
czeladników  stelm achów

dobrych rob tuików kół, za wysekiem 
wynagrodzeniem tygodmowem i trwałem 
zajęciom. " W  5008 1—1

CC pf  pól K » U V  ni-w ów nanej dobroe
011 « L  kilo W il i  I aromatycznej, do na-

Leonarda Solectiego
Lwów, B u t w r e g u  B . — 5-kilowe wo­
reczki Ik-anco wysyłam do wszystkich 

miejsconośoi. 18

Smalec bezwonny "^rsE  32 ct.
w Handlu L e o n a rd a  S o le c k ie g o

we I wowi* Batorego 2. — Na prowincję 
odsyła się odwrotni*. 1116

„Wesoły grajek"
aa fortepia» wyd r y nakładem , Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Wesoły grajek tawiera
12 wybornych walców, polek, mazurów 
i t. d. PieDiądze należy posyłać wprost 
do Admi- Cminiinn Lwów ulica Aka-

nistracji Ollllyiióu demicka 10.

II

O a t s
Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 fund* l V, funta

(z przepisem  gotow ania).

8001 e l

f;
w
4 l

Dla żywienia dzieci:
Niedostateczny lub niewłaściwy pukarm , czyni dzieci 

nerw ow em i, k łó‘Iiwemi i nada je  im zły hum or. W  cza­
sie szybkiego w zrostu po trzebują dzieci różnorodnego 

dobrego pokarm u.

Za wiele m ięsa, lub za wiele słodyczy szkodzi; 
Quńker O ats (am er. owies gnieciony) czyni je  zdrowym i 

i silnym i, a ztąd pochodzi sem a z siebie — dobra n a ­
tura. W szystkim  m atkom  poleca się gotow anie tego 

znakom itego środka spożywczego.
■ ■ ■ ■ m  ■ ■ ■ a a L t i M w w M M — —

i
i
f

„Te, które kochać umieją”
s e n s a c y jn a  p o w ieść  

PIOTRA SALESA
(z francuskiego)

do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego”

p o  5 0  c e n t ó w .

• c
Wielki lokal 

o d p o t e i e t i M i  a < 9 b i u r a

r a z  do wynajęcia
•  p r z y  u lic y  J a g ie llo ń s k ie j  3

n a  I I . p ię tze .
72 l —? B lższa w iadom ość

i  Lwowskiej Filji Bantu Galie, dla handln i przemysłu
Jagiellońska 3 I. piętro.

~  :  —• i u

1900 Karnawał!
Najnowsze tury totyljonowe

145 Ordery, 1 —?
Porządki tańców, Węże Ceufettl

poleca MAGAZYN Firmy

KAUCZYŃSKII OBERSKI
LWf'W

Karola Ludwika 7. FI Ja Halloka 6
Cenniki gratis.

Taniej niż we Wiedniu.

Handel herbaty i  kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl I. 10.

poleca 16 1—?

HIBATfj ZBICED MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  sm akiem  
i a rom atyczną w onią:

CMg* c z a rn a ................................
8woheag  ......................................

„  „ zbioru majowego
naysaw  ..................................
Melaaga de Londres . . .  
WyaitwLl z własnych herbat 

„ z najlepszych herbat.

Nr. I 1/. kg. zł. 1-60
2 -

„ 8— 
4—  

„ 4 -  
1-80 

„ ISO
Gony herbaty oznaczono na kilo w paczkach po 

»/, »/. i ‘/ . kilo.
Cenniki wysełam na żądailo fraacc.

I I  T, I  €  A 1» 1 K  K A R S K A  8. 101

W y b o rn e

PIWO PILZNEŃSK1E
z b r o w a r u  z w i ą z k o w e g o .

Piwo W o jn ick ie
z brow aru  W go Zygm. Jordana,

do aabycla na szklanki, flaszki, syfony l boczki
z odstaw ą do dom ów lub na dworzec kolejowy.

Jeieralna Reprezentacja na Galicja
Krzysztof Janowicz

1112 1 - 2 8 Telefon nr. 410.

U L I C A  P I E K A R S K A .  S. &
Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 18)9.

De Lwiwa prr-rhedzą:
* K ra k o w a ...........................
i  Podwoloczysk (?łów. dw.)

, na Podzamcze 
a Tarnopola-Kopyczyniec .
« Borek W.-Grzymałowa 
z Jarosławia . . . 
z  Czerni. wiec-Itzkan . . .
Z Chodorowa-Podwysokiego 
x Stryja, Ławocz. Budapesztu 
z Stryja, Chyrowa, Sachej (f) 
z  Stryja, Stanisławowa . .
i B e łż c a .................................
z Rawy Ruskiaj i Sokala .
i J a n o w a ......................
z Brzuchowic . . . .
: Zimnej Wody 7-10 r. 0 .
• Pociągi pospieszne (Sc 
«  od 1/6— 16/9 ♦  1 /6 - 1 5 /9  w dni

Poaiąg byskawiczny odchodzi i< Lwowa

rano przed p. popoł. wiecz. noc Zi ILwewa edokedzą: rano przedp. popoł. wiecz.
6 00 90 0 130* 61 0 9-55 do Krakowa........................... 4 1 0 8-46 3 66* 6 4 0
3-30 80 6 2-36* 5-40 10-26 do Podwołoczyak z gl. dw. 6 1 6 9-86 166* 7-20
3-05 7-44 2-20* 5 1 6 10-08 ,  z Podzamcza 6-80 9-68 208* 7-49

2-35* 10 26 do Tarnopola - Kopyizyniec 9-86
8-30 2-35 5-40 do Borek W.-Grzymałów* . 9-86 166*

1115 do Jarosławia.................... 6 2 6
6 10 11 55 1-50* 6-20 10-10 do Czerniowiec-Itzkan . . 6-80 9-46 2-46* 6.21

!1 55 6 20 10-10 do Chodorowa-Podwyaok. . 6 80 9-46 2-46*
7'55 10-30 do Stryja, Ławocz., Bndap. 6-20 7-00
7 55f J 40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej^f) 9-10T 8-M
7-55 1 '40 1210 do Stryja, Stanisławowi 9-10 70 0

5-65 do B e ł ż c a ........................... 10 10
•15 6 56 do Rawy ru k ie j i Sokala . 1010 710

J7 4!' ! 01 7-56S 9-31# do Janowa / 9-46 wiec. t t 9-96 12"&0tf 816 6-604
6-500 8*15 6 5 5 do Brznchowie 2'51 '  n. ś. b-60* 10-10 8-26* 710
600 9-00 11-16 ‘6-10 9-66 do Zimnej Wody 3-20 • 4 10 8-46 6-26 6-40

m eiizuge); g od 1/5 3 1 /6  i od 16 /9  30 /8  co dzień, a  oc 1 |5 -- 16 /9  w niedziele i

tiOC 
f i O60 
11210 
11‘10 
11 81 
1M0 
II  10
/15-4»
\2 S 6

/•
w*

lf-60  
śnięta;

w  niedziele i św ię ta ; g j  ed l / i  —8 1 /6pow szednie; f f  od 1/6 — 16/9  
i od 1 6 /8 -3 0 /9 ;  * od 7/6 10/8. 

o godzinie 8‘SO ran* ; przychodzi do Lwowa ■ godzinio 8 l i  wioasór

p tą d u M e r |^ u n » i « r g W ta ś c id a l#  i U ? K.  -B a m ń n k i,  A M iU H  i 3 b Z ónikurui li SchMitta i Sf pad s u r d u t  SL Pmw •  —iritgt,


